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Polifgczna_poeaw(~kawRaclawic'ch CORAZ B[IŻEJ WALENCJI 
PIĘCIU WIELKICH PIŁSUDCZYK O W ~t;~~~~~~ ~=~~~~,~~~;!~~'.' !~!~órz~!~:n~c~~ 
kandydata ....... - na Prezydenta. R p ? strategicznie pozycyj na froncie Teruelu, Lotnictwo powstancze bombardowało 

& a• • • na odcinlm Puebla de Valverde. Wzięto do zakłady amunicyjne w Gava1 które zostały: 
niewoli kilkuset J'eńców oraz zdobyto zna- poważnie uszkodzone. WARSZAWA, 4. 7. - W kołach .pol:i

tycznych lansowana jest obecnie wiado
mość, iż ostaitnią niedzielę marszałek Sła
wek spędził w swym majątku w Racławi
cach, dokąd przybyło również kilkunastu 
najbliżej z nim współpracujących parla
mentarzystów. 

W czasie pogawędk1i jeden z obecnych 
wybitnych senatorów w związku ze zbli
żającą się ·elekcją Głowy Państwa wyra
zić miał zdanie w obecności marszał~a 
Sławka, iż jako ewentualnych kandyda-

tów można wymienić pięciu wielkich Pił-
. ..1w-mr1.J:... n d t R p p f M . czne ilości materiału w-0jennego. 

suu~ul'l\.11.1~: nrezy 'en a . ' ., 1ro . o-s-
· cickieg-cx, Ma1rsz. śmigłego-Rydza, marszA 

1 
N a froncie Castellon oddziały powstań 

W . . Sławka, gen. Sosnkowskiego i marsz. cze posuwają się dalej naprzód i zajęły ma 
Prystora. syw Benita Nueva na południe od miejsco-.. .. 

NACZELNY DYREKTOR 
ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ SPOŁECZ

NYCH. 

- Mąż zi3,S'l~zE;łil żonę. :-

ZAJĘCIE W AżNYCH POZYCYJ. 
SALAMANKA, 4. 7.-Komu.nikat głó„ 

wnej kwatery wojskowej donosi ,że na od
cinku Bechi odparto ataki nieprzyjaciela i 
posunięto się .naprzód. Na froncie pod Te
ruelem zajęto ważine pozycje na odcinku 
Puebla Valverde. W niedzielę wojska ge
nerała Franco wzięły: do niewoli 407 jeń„ 
ców. 

DALSZE SUKCESY. 

DRAMAT MAŁZENSKJ ·.w ŁODZI SARAGOSSA, 4. 7. - Pod koniec aru-< 
g.iego dnia ofensywy, na odcin·ku Puebla 
de Valverde, wojska gen. Franco zajęły te„ 
rytorium na południe od drogi z Teruelu 
do Sago,nte o długości 15 km i szerokości 
12 km. 

podaliśmy -..V'CZoraj, minister Opieltj. 
rffe.eanej M !f!l9ciałJ<owski za~vierdzi\ 

dniu 1-go bm. uchwałą komisarza za
kładu Ubezpieczeń. Społeczn.ych . o powo· 
łaniu dotychczasowego Dyrektura ·De,parta
mentu Ubezpieczeń Spoteczdych w 'Mini„ 
sterstwie Opieki Społec7.0ej ·. dr Tadeusza 
Dyboskiego na naczelnego Dyrektora Za· 
kładu Ubezpiec.zeń Społecznych. W ,Jmiu 
dzisieiszym p. ·dyr. Tadeusz Dyboski (na 
zdjęciu) przejął . urzędowanie z rąk p. o. 
dyrekt<>ra Z.U.S. inż. M. Ponikowskiego. 

Zgon slJnnei tenisistki 
Zuzanny Lenglen. 
PARYŻ, 4. 7. ~ Zuzanna Lengleh zn1ar 

la o go~zinie 7 ra.rto. 

-ŁóDt, 4.7: ~Dziś około godziny 9-ej 
rano władze policyjne zaalarmowane zosta 
ły o rbroqni żonQibójstwa, dokonanej w Ło 
dzi przy ulicy Łąkowej 20. 

W domu tym zamieszkuje teściowa nie 
jakie.go Wagenknechta Edwarda· (Ceglana 
nr 2sx. ' 

rren ostatni przy;był uziś rano 'do mie 
sz1iat11ia swej teściowej w stanie podnie
conym. Sąsie'dzi słyszeli odgłosy gorącej 
kłótni, po czym padło szereg strzałów re
wolwerowych, którym towarzyszyły przera 
iliwe krzyki kobiece. · -

Jak się okazało Wagenknecht por'óż
niwszy się z żoną swą Janiną, dO,prowa
dził do separacji. żona zamieszkała, u 
l' .ej matki przy ul. Łąkowej 20. M~ż za-

r:r ,.a1 pta.-CI~o olmic: prowadz'ć t. ttę 
do opuszczonego mieszkania przy ut._ Ce
glanej 25. W tym celu przybył 'dziś rano 
do mieszkania swej teściowej pragnąc na-
kł-Onić żonę do po'wrotu. · . - · 

Ponieważ zarówno Janina· Wagenknecht 
jak i matka jej stanowczo sprzeciwiły się 
temu, uważając małżeństwo to za zupełnie 
niedobrane, w umyśle opuszczonegó męża 
~owstała myśl krwawej zemsty. 

Błyskawicznie wycią,gnął z kieszeni re 
wolwer, i t!!im niewiasty zdołały się zo
rientować, począł strzelać. tona - 27-let 
nia Janina otrzymała szereg postrzałów w 
głowę i czoło, padając tmpem na miejscu. 

Zaalarmowane . władze ,przybyły na 
miejsce, .powiadamiając pogotowie, które-

. . . 

go lekarz po shyierdzeniu zgonu przewiózł 
zmarłą tragicznie do ipr-0se-ktorium: 

.żainabójca Edward. Wagenknecht osa
dzony został w więzieniu. · 

Wiadomość o za·bójstwie szybfo roze
&iła się po ·okolicy. Przed domem przy ul. 
Łąkowej 20 gromadzą się 1bez przerwy 
lt\ieszkańcy "bliższych i 'dalszych ulic! · ]\Q.-
mentując czyn żondbójcy. "~ . G " ' „,,. 

Chrzest 
na~11łodszei ksfeiniczld szwedzłdei 

Córeczka księżniczki szwedzkiej Sybilli, 
córki księcia Kobunę-Gotha i księcia Gu
stawa Adolfa, syna szwedzkiego następcy 
tronu, została prżed kilku dniami ochrzczo-. 

na w Holna w pobliżu Sztokholmu. 

Wielkie manifestacje ogólnopracownicze . . . 
20 •ć\ IOf:ZDit:~ Niepodlel!loiti. - Ta1ne posaedze~1-; .. 

W ARS ZA W A, 4. 7. - Odbyło się po· 
eiec1zenie Wydziału wykonawczego Komi· 
tetu Uczczenia !W.lecia Zdobytej Niepodle. 
głości, reprPzentującego 45 związków. Wy· 
dział postanowił zwrócić się do premiera z 
prośbą o poparcie w akcji zbiórkowej, zai.rri 
cjowanej przez Komitet Pracowniczy, zwła· 
szcza w instytucjach państwowych, samorzą· 
dowych i publiczno-prawnych. Delegacja hę 
dzie prosić premiera rów'nież o pośredni· 
ctwo w !'prawie ob1ęcia prott>ktoratu nad 
akcją ICP. przez Prezy.denta R. P. 

Zgodnie z uchwała.mi ogólno pracowni· 
czego zebrania w sprawie zbiórki jed.rra trze 

cia kwot ma być przeznaczona na budowę 
ezikół powszechnych wyższego typu (7 oddz) 
imienia Prezydenta R.P. Ignacego Mościc· 
kiego. 

Projektowane są r.ównież w samą roczni· 
cę Niepo<l'let",lości wielkie manifestacje ogól 
nopracowiricze w szeregu punktów kraju w 
związku z wręczeniem ofiar na F.0.N. oraz 
fundacjami szkolnymi. Wydział Wykon.:i
wczy wydaje w tych sprawach odezwę do 
o:,::ółu pracowniczego, wzywając do zbiórek. 
Akcja ta będzie uzgodniona z analogiczną 
akcją, podjętą przez ruch i;półdzielczy. 

..... ___ ~·„ 

P~ERWSZY USCllK Dl.0111. 

rady mteisk1e1 
~ Rzeszowie. 

RZESZóW, 4. 7. - 1 lipca niespodzie 
wanie zwołano tajne posiedzenie Rady 
MieJskiej m. Rzeszowa, które odbyło się 
bez udziału publiczności a nawet urzędni
ków magistratu. Przewodniczył prezydent 
miasta Niemierski. 

Na temat posiedzenia krążą po mie
ście różne pogłoski, tym bardziej, iż zaraz 
po zebraniu prezydent miasta Jan Niemier 
ski rozpoczął 4-tygodniowy urJ.op. Obec
nie zastępuje go wiceprezydent miasta 
mgr. Jerzy Pelc . 

'Dolar 5.27 
Bank Polski notował dziś, rano dolary 

po 5.27, funty szterlingi 26.20, franki 
szwajcarskie 121.30 franki fral'lcuskie 14.60 
i liry włoskie po 21.80. 

-Energicznie przeprowadzone dochodze
nie zmierza w kierunku ustalenia moty· 
wów i okolic~ności zbrodni. 

Pelrniecie w id e Ie k 
przyczyntt ś111ierci rowerzysty 

WIELUN, 4. 7. - Do szp.itala w Wie
luniu przywieziony został w stanie nieprzy 
toannym mieszkaniec Częstochowy, Lemań
ski Józef, lat 34, który, leżąc strasznie po
ranio,ny obok połamanego roweru na szo
sie Częstochowskiej, zabrany został przez 
przejeżdżają<::y samochód i odstawiony do 
szpitala. Lemański, po przywiezieniu w kil 
ka mi.nut zakończył życie. 

i.>rzyczyną śmiertcfnego p:.i1·a 1l'~r.ia Le
mańskiego był prawcfopodobnie wypadek 
pęknięcia widełek u roweru. 

• 

KOMUNIKAT „RZĄDOWY". 
BARCELONA, 4. 7. -Komunikat mi-< 

nisterst.wa obrony narodowej donosi o za
ciętych walkach w okolicy Cubla„ gdzie 
wojska gen. Franco są wspierane przez lot 
nictwo ·i czołgi. Nieprzyjaciel atakuje rów
nież w kierunku Alcudia del Veo. 

Drzewka owocowe . 
przy drogach 

nie wg'frzgmalg próbg. 
WARSZAWA, 4. 7. - W szeregu po-< 

wiatów zaniechano ostatnfo sadzenia no„ 
wych drzewek przy drogach, akcja.bowiem 
która p-0dejmowana była parę lat temu -. 
nie wytrzymał~próby życia. Drzewka sta~ 
Ie są uszkadz~ i najbardziej nawet tr~ 
skliwa opieka czynni·ków zainteresowanycl. 
inie jest w stanie zapobiec piszczycielstwu. 

Zyd -le arz · pobił laską 
BUCHALTEllłA FIRł\W 111CłAWER6W1•. 

RADOMSKO, 4. 7. - W niedzielę po 
pot.udniu liczni przechodnie ul. Reymonta 
byli widzami niecodziennej awantury. Na 
idącego ulicą buchaltera firmy „Ksawe
rów", Wajchmana, napadł lekarz - żyd, dr 
Lubelski, będący w towarzystwie swoich 
dwóch sy,nów i pobił go dotkliwie laską. 

Srodze poturbowanego Wajchmana policja 
zawiozła do lekarza1 którY. nałożył mu o ... 
pa trunek. 

Awantura, której bohaterowie rekrutu-< 
ją się spośród miejscowej inteligencji ży
dowskiej, stała się przedmiotem licznych 
komentarzy w mieście. 

-----------------------------------------------Ponury obrazeko 

Moment wykonywania egzekucji przez chi ńskich żołnierzy nad rodakami, którym 
udowodniono uprawianie szpie gostwa na rzecz Japonii. 

• • '' „Sam na sam z zyc e 
Jak w a„t-rno w dniu 1-g.o bm. przybył do Kowna pierwszy pociąg z Warszawy. 
Zdjęcie erz~tawia uśeik dłoni pomiędzy kierownikiem pocztowego ambulansu J,itew 

-· ~ego i eołs){im w:z~nikieltl eoczt~w~_Olt 

Jutro 
. 

odcinek świetnej 
. , . 

pierwszy pow1esc1 
. . 

nap1sane1 przez 

l'larit; Ht!mpt!I · -Rf awt;. 
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DZlś PREMIERA.! C O lłlO 
Pocz, w doi p11wszednie 
o 4. w ioboty i niedziele 
o I! 12·ej · Ceny od 50 l!r li Wtadtzgni · Pusz.:zu 

Rewelacyjny film: w · nat1;1ralnych kolorach. W i:oli glówntj: GEORGE BRENT li Wiosna zakochanych 
Komedia splot nieporozumień. 

· . • t. 

D·WIE' ·· oF·IA. rRY ·.·-w'. "'D, ·'ow.: ·c··A· Nadużycia na poczcie w Soso~wcu 
· .. , • - A.resztowanie u~zędn1ka. 

W strząsafą"ca ·- tragedia ~łodych kobiet. 
WARSZAWA, 4.7. - Makabryczny 

1 

ki em. Zmarłą · tragicznie . Leokadię Napiór
wypadek rozegrał się w nocy ubiegłej w kowską :mal· od dawna i utrzymywał z nią 
oficynie domu Nr 46'"przy ul. Ogrodowej w bfiższe sto~unki,- które datowały się jeszcze 
Warszawie. Z wysokości trzeciego piętra, ' za życia żony. 
w Giemną otchłań podv.>órka, runęło ciało Pie·rwszy powód do żainteresowania się 
młodej dziewczyny. Dc~peratka r.ozbiwszy osoł_J<j Jędrzejowskiego dała właśnie śmierć 
się o fwardą skorupę · asfaltu · poniosła żoriy, która ·nastąpiła w okolicznościach 
śmierć na miej~cu. , .. tak samo makabrycznych, jak ' obecnie 

Szczegóły tej strasz\iwej trage(:lii, a 'śinierc Napiórkowskiej. · 
właściwie v.iyrafin·o\\ia.nego mordu., przed- Pierwsza ponura zbrodnia · jędrzejew
~tawiają<° się w sposób następujący: · ski ego wydostaje się więc na ś\viatło dzien 

W dyżu.rce 'dozorcy . do.mu · p-.rzy ul. O- .tle terą~ dopiero t okazji niewątpl iwego 
grodowej 46 ,roiJegł się ok.ołó godziny dwu morpu jakiego warszawski L.andru·morder-
11astej w nocy <izwonek u drzwi . wejścio- ca 'dÓj>uscił -się na osobie Leokadii Napiór-
wych. Do b.ramy wyszł;ł ,z kluczami dozor "kowski-ęj, . 
czyni, któr.a _wpuściła .3.-ch niezma.ny~h męż · _ Ta. os(ątnia, qawiasem mówiąc niljset
czyzn w towarzystwie młodej ·kobiety okry Mc.zniejsia przyJaciólka pierwszej tragicz 
tej w jasny JYłaszcz. ,nfr zmarłej żony; natychmiast po pogrze-

Będąc przekonana, te ma do czynie- bie nieboszczki tażądała od Jędrzejewskie 
nia z lokatorami domu, dozorczyni udała go,- aby dotrzymał wielokrotni-o składanych 
się na spoczynek, ·-z •którego 'dopiero około obietnic i. ożenił się z n i 'ł. . Ną to ko~to 
godziny drugiej z~udz.ona została afarm4- nąwet hywała ,bardzo c,zęs.tym gościem ro
jącymi głosami lokatorów. ·dziców ukochanego, podczas gdy sam ,,na 

_z klatki schiodowej oficyny mieszczącej rzeczony" myślał raciej o wytbyciu się !e 
się w trzecim podwórku z głuchym łosko- go· 1nierozsąodnego uczucia i porzuceniu 
tern opadającę z wys9kości 3-go piętra cia bieqnej 'dziewczyny. 
ło młodej dziewczyny przebudziło całą ka. · · · - • - ·- ·.:. . 
mienicę i }VSzystkim loiat9rom odebrało sen . . NIECNY PLAN. _ . 
aż cto· samego rana. -Do generafuej rozgrywki W' tym wzglę· 

. dzie ·doMo · włainj.ę · w ciągU no~y wczoraj· 
ARESZTOWANIE SPRAWCóW. azej. Idący w to·warzytswie Berkiety· Ję-

. Ktoś z p~zY.tQmniejszych lokatorów we-1 d~~ejowski epotkał n~ ~liey .o~rodo';ej Na· 
zwał pogotowii ratunkowe, inny zawiado- pt.orkows~ą. -~yła. zrue,c1~rph~ona. 1 ~o~o: 
mil władze befyieczeństwa. Przybyła w wiła swo:Je ząda'111~ ~sw1ęceh1a teJ m1ło&e1 
cjągu kilku ·minut na miejsce domniemane- ea~r~entem mąłze~twa'. Jak~y w .o~o· 
go nieszczęśliwego wypadku policja z ~iód lnedz1. ua to J~draeJow~ki ~u~1ł. wo~1 ~ 
mego komisariatu obstawiła natychmiast ~aproe1ł. wszyetk1cli ~a_ l1bae1ę. ~bacJ.t aa 
wszystkie podwórka, zarządziła najściślej- unprowiiowaną nagle, i- .odhywał'cł etf we 

sze poszukiwania i w rezultacie zatrzymała wn~~ ~ram~łptzy ul. Ogf~o":eJ. 3l/41i J • 
lokatora domu przy ul. Ogrodowej 46, nie- . 0 o . P~ nocy ~reezcie .0""1a._.c~Y ł 
· „ k' 0 Bożvk:i oraz dwóch mężczyzn drze1owsk1, ze mogltby dale1 ~0111c, gdyby 
Ja_ ieg , „, -. . 1 kt • · dorzucił" na wódkę 1 sa.pr;opo~ 
którzy · nię potrafili usprawiedliwić powo- 'i8 eię .. " k kl tk hod pobli 

SOSNOWIEC, 4. 7. - W czasie lu
stracj i wykryto w tych dniach nadużycia 
na pocicie w Sosnowcu. Lustrację prze
prowadzała ,komisja z okręgowego zarzą
du poczt i telegrafów w Krakowie. 

Areśztowano w związku z tym urzędni 
ka Prochowicza, prowadzącego dzi ał 

wpłat ryczałtowych. Wysokość nad~żyć 
sięaa 12.000 zł. 

l>Ponieważ Prochowicz przemes10ny zo 
stał do Sosnowca z Częstochowy, prze
to kontrola ksiąg odbywa się również w 
w Częstochowie. 

Domokrąicy • Chlftczycy w Sosnowcu 

usiłowali założyt palarnię opium. 
WARSZAW A 4. 7. - ~traż graniczna i 

władze @ądowo·śledcze prowadzą dochodze. 
nie w sensacyjnej @prawie, hęd,cej odgłosem 
likwidacji międz)"harodowej szajki przemy· 
llrików środków narkotycznych. 

W 1woim ezaeie na terenie A~trii zHk· 
wid'owano międzynarodową centralę prze· 
mytu łl&rlrotyków, na czele której . stał nie· 
jaki° .!"dol(' Met.sner. Uetalono rówhież, i e 
Metiner prz·e~yłał ttarkotyJd do r6żtryeh 

pańetw europejskich, a m. in. do Polski, o 
czym powiadomio'ho nasze władze. 

W związku z tą sprawą przeprowadzone 
były aresztowania na terenie Zagł. Dąbro-
wskiego i G. śląeka. · 

Ustalono m. in., że domokrQtcy, Chińczy 
cy przemycali opium, a nawet usiłowali 
założyć palarnie opium w kilku miastach 
Cabryczttych, w Zagł. Dąbrowskiem i na 
śląsku. 

' ' . 
W~orem Łodzi ••• 

K1111ull11 nrur;a ułolnirtwa w WHuie. 
- •A•&W W•IOS•IC lłADR„-CH. -

WILNO 4. 7. - Radni m. Witna zło-Wobec tego nitej podpisani składają wnio-
żyli następuJą~y wniosek:' sek ~reści następującej: 

·od ;kil-ku lat wytworiyła slę w Wilnie . Wysoka ~ada u<:hwalić raczy: Ra.da 
sytuacja~ ie iakłacfy średnie ogólnokszt.ał: M1eJska p~os1 Pana Prezydenta Miasta, by 
cące, zwłasz~za zawodowe, mogą przy1ąc prz~dsta.w1ł .władzom na~zorczym stosunki, 
jedynie 'dr<>bny odcinek · kandydatów do j~kte _za1~tmał_y w o~t~tn.1ch · Jatach w szkol
tych zakładów · z bra.ku miejsc. Wskutek .mctw1e sredmm w W1ln1e oraz w~ka~ał na 
tego szk-0ły powszechne w .klasach 6 i 7 po~rze?ę. b~z.wz~lędn.ego uruch~m1ema bra 
s~ przeciążone elementem drugorocz.nyrn, kuiące, Jlosc1 sredntch zakładow nauko
-który 1 wytej podanych przycz.yn _poios!ał. wy<:h ogóln?kształcącyc~ i zawodowych, 

Powyższy stan rzeczy '\\ISkaz~Je, w Ja.k zwtas~~a zas tego. ~statn1ego typ~. Rów
rozp.aczliwej sytuacji znalazło się sżkoln~- noc.z.esnie. Ra~a M1eis~a ?eklaruJ; goto
ctwo w m. Wilnie oraz te jedynym wy1- wosc udzielenia odpo~1edntch ptacow p~d 
ściem i tego jest budowa odpowiednich za budowę odnośnych zakładów. (Następują 

dów <lla których znaleźli się w obrębie ~k~ _wyCiee~. ~ nda a ę se A 6°Wł w • 
· . • • · @ 1e3 p<>ee11J1 po ,iumerem .„ . . 
podw9r~a, . . d . k' Tu z'oalazłszy ei~ w ciemnościach • do- . ' l 

~"Ok~zali -się nimi: Roman ję rze1o~s ·1 ~ mniemaną_.Il'ar~eczoną poatmowif jej na za~ .SJ . f . z· t .,, k 'L .:, .,.,~ ł ~.it1'W iz· p1·1~ ' 
~~"11ieszkaty ostawo · ·wraz.;: z:·r-0dzmam1_ -·iv8i~ 'ju~-:.:wfbia. •o małźt!ństwo_ z: głowy i p.o· zo e~ I e Jzmar • S a 
~y ul. Le~zno 118, oraz F.u.nciszeJc. ,l3~f~ fo:r:ująe -zbrodułcto nieazcz~liwy wyp~ek. . &1 ~ , . . _ . __ , _ . _ .. · . 

kładów ·naukowych na naszym terenie. - podP,isy). 

kl.eta, zar_n1es~kały z matką przy ulicy l~b sam.obój~two Na~ió;kowekiej ·t~~ jak D , ... ncz~tr 1111111r1tr 1111111111~-•• • .... Sieradz•• 
Ogrodo";CJ 39 ~1. . nieboszczkę zonę, zrzucił Jł z. wyeokosc1 trze I ••• QW 1IU J . 

. P~ ~td~~tyf!kowaniu _trupa i r?zp.ozna- ciego piętra na bruk. . • . ŁóDt, 4 lipca. _ w związku z kata- m~erza Trębacza, zam. w .• s1era~zu, przy 
n1u me'lfoszczk1 przez o i ca,. ~ kto rym za- Potworne bestialstwo i jednoczesme mor strofą · pod Siera<lzem zebraliśmy nas tępu- ulicy POW 27. r:w takso wce Jechąlt do 
mieszkiwała ;przy ul.··Nowohpie ~; oka~ało derczą przebiegłość warezawskiego Landra jące szczegóły: . . Łodzi mieszkańcy Sieradza: Ignacy Bogu-

.. si~, że · jest to 21-letnia Leokadia Naptór- charakteryzuje taki na przykład tzczegół : Wczoraj około godziny 2-eJ po połud- sławski, Ignacy Fiturski oraz Leon Szwan 
kewska. • -Jęd~ejowski wyrzucił swoją przyjaci.ółk~ niu wydarzyła się na szosie Sieradz - kowski. Wszyscy odnieśli niezbyt ciężkie 

Podejrzani o współudział w domniema~ z okna, z 1którego już J.ciedyś, dwa lata temu Zduńskł Wola w odległości 6 kilometrów obratenia, szofer jednak - Trębacz prze 
:nef ibrodni początkowo nie przyznawali wyskoczyła umy&łowo chora kobieta. Dla· ~d Sieradza strasina katastrofa samocho- wieziony został natychmiast do szpitala 
się do znajomości z Napiórkows~ą, po tym czego tak uczynił? Dlatego po prostu, aby d<>.wa. w Sieradzu, przy czym stan jego jest w 

·jednak ·zmienili zeznania i ośwadczyli, ie ludzie uwierzyli w samobójstwo i nie przy· Na otwarcie wystawy rolnkzej do Sę- .dalszym ciągu groźny. 
byli · w.prawdzie w towarzystwie d e.natki, puszczali, że tutaj p()pełniono zbrod'aię. dziejowic pod Sieradze~ wyj.e~hało aut~- O kata~trofie powiadomione zostały 
·alt śmierć jej stanowi dla n= --h niezbada- Ta żelazna logika zbrodniarza na hic ei~ mi grono łodzian, a mianowicie: .sędzia ,niezwłocznie władze w Łodzi. Na miejsce 
_ną. zagadkę. · jednak nie przyda, ho jako dow6d obcią· Sądu Grodzki-ego w Ło0,dzi Izydor F.1c_hten- ,wypadku wyjechali dr Stanisław Wrona, 

. żajqcy mordęrcę, wywiadowcy znaleźli na hole adwokat Mikołaj Nippe, F ranciszek ,naczelnik wydziału bezpieczeństwa Urzę-
WAR~AWSKI LANDRU. parapecie okna pęk włoeów kobiecych, któ Sroka urzędntk Ubez.pieczalni Społecznej ,du Wojewódzkiego oraz zastępca naczelni 

Roman Jędrzejewski, wdowiec, hydrau- re są włosami bestiabko zamordowaitej ko· w Łod!i, Leopok1 Łuba, p. Zofia Tarnow- ka urzędu śledczego komisarz Stanisław 
lik, zatrudniony ostatnio na budowli przy biety. „ska, abSOilwentka Slikoły Przemysłowo Schoeberle. 
ufa::y Karowej jest · nałogowym alkoholi- · Handlowej w Łodzi, zamieszkała przy ul. , Wdrożone natychmiast dochodz~nie 

Łącznej 37 oral Aleksander Nits~he. 1wyja,śni przyczyny katastrofy zderzenia sa 

~YCIE ZGIERZA . . 

Trudności z komasacją cłziałek 
- Decyzja w rękach władz. 

Swego czasu powstała w naszym miesc1e 
n:yśl scalenia orny(;h gruntów poomieis1kich, 

.szczersze podziękowania dyr. Posseltowi za 
wydatną pomoc finansow11 i zainteresowanie się 
żywe wycieczką oraz niezmordo·wanemu Zarzę
dowi KQła LOPP za przeprowadzenie wyciecz
ki. 

· aby podMeśt" kulttirę żiemi. Obecnie bowłem Po 
szczególni właściciele posiadają działki w .. róż
nych punktach miasta . . Działki te są niepropor-
cfonalńie wydlużóne, co utrudnia ut>'rawe. ' Pt'ze .BUDOW ~ DOMU LUDOWEGO. 

W chwili gdy auta znalazły się na od .mochodów, zakończonego śmiercią dwu 
cinku szosy, prowadią.cej przez las pań- iO!ób. 
stwowy Wośniki - odległość między ni Jak mówią znajomi sędziego Fichten
mi wynosiła około półtora kilometra. W bolca na życiu jego ciążyło jakieś fatum. 
tyle za pierw~zym samochodem jechał Kilka lat temu mianowicie sędzia Fich 
wóz, w którym siedzieli wymienieni: sę- ,tenholc odniósł niezbyt zresztą groźne 
dzia J. fichtenhołc, adw. Nippe i P· Zo- .obrażenia twarzy i nosa, również w wy
fia Ta·rnowska. .padku samochodowym i, co jest niezrnier 

Pasażerowie pierwszego samochodu nie charakterystyczne, również pod Siera
w pewnej chwili minęli pędzące ze znacz dzem. 
ną szybkością auto, jadące w kiuwiku Wczorajszy wypadek sędziego Fich-
przeciwnym, nie przypuszczając, że z tym tenholca zakoi1czył s i~ już tragicznie. 
właśnie autem zderzy si~l samochud sę- Ojciec sędziego Fichtenholca powiado 
dz.iego Fichtenholca. miony 0 wypadku i tragicznej śmierci sy-

Skutki zderzeftia były straszne: oba na ~ ciężko się rozchorował. Zmarły osie 
auta zostały doszczętnie· zdruzgotane. Sę- . 

ZDADZENll I W\'PJlBKI 
(-) ·W zwjQzku z uroezysto~ciami po:iwi~~enia 

i przekazania siedmiu oddziałom artylerii &Ztanda
rów, ufundqivarlyth pt~lit społehetistwo wojewódz. 
twa wileńskiego, nrżybyl wczoraj ranq do Wilna Mar 
szalek Smigły - Rydt. 

UrocfYstosć !>fiekazahia sztandarów odbyła się 
na Placu l'lłnm:alka Piłsud~kiego. 

Po skoi1·zzenju ceremonii wręczenia azlandor<>w, 
Marszałek mlckorował mulonym uprzednio krzyżem 
Virtuti Militar.i sztandar jednego z pułków artylerii. 

P.o przy jęciu defilady, Mars zalek śmigły . Rydz, 
w otoczeniu generalicji, odje-:hal na cmentarz na 
Rossie, gduie złożył na płycie mauzoleum, kryjące• 
go serte Marszałka Józefo Piłsudskiego, wieniec _z 
róż. : 

(-) W ramach wileńskich uroczystości odbyła 
1ię podniosła manift>stacja samorządów terytoria). 
nych Wileńszczyzny na i:Zcść Marszałka Śmigłego -
Rydza. • • 

W białej sali pałacu reprrzentacy jrrego zgrom a· 
dziło się kilkuset delegatów z 96 gmin wiejskich 
i 15 gmin miejskich, z wojewodQ Bocinitskim na 
czele, w celu wręczenia Marszałkowi dyplomów O• 

hywatelstwa honorowego z Wilci1szczyzny. 
Podc.ząs uroczystośd przemówił do Marszałka 

Śmgiłego - Rydza wojewoda Bociański. Na prze
mówienie to odpowiedział Naczelny Wódz. Poda· 
jemy wyjątki przemówienia: 

„Tak się złożyło, te trzy czwarte wojny polskiej 
spędziłem . tu, pełniąc swoją żołnierski} powinność. 

Skończyła się wojna, nastał pokój. Polska . cała 
stanęła na progu nowego życia - życia pokojowe• 
go. Pługi wasze wyrus.zyly orać ziemi~ pod nowy · 
chleb, - pługi ciągnione w tej pierwszej wiośnie 
pokoju tak często prze-z zmarn iałe w wojnie, wy
nędzniałe konie wojskowe, pługi - tak -często uty• 
kaj,ce na korzeniach bujnie przez wojnę wyhodo· 
wanych na poluch brzózek i sosenek, zgrzytajQce nie 
r1121 o lufy zardzewiałych karabinów, albo na ko· 
ściach jakiegoś żołnierza. 

Przesła jedna i druga wiosna pokoju, a jeszcze 
trudno było uwierzyć, że istotnie wojna się skoń
czyła,. że oto już jest pokój. Dlatego też do 1922 ro. 
ku byłem dowódcę armii w Lidze, aby być na wszel 
ki wypadek gotowym, aby czuwać nad spokojem i 
nad bezpieczeństwem tej waszej :i:iiemi wileńskiej. 
Jest jesll:;Ze coś inoego, ważniejszgo, Spośród wielu 
tych momentów wspomnę jeden, najważniejuy: Oto 
tu, kiedy przybyłem w dziewiętoastym roku, w spo· 
1ób wyjątkowo zamanifestowalo się uczucie społe
czeństwa ' dla żołnierza, tu po ra11 pierwszy zoba
czyłem w całej potędze i wspaniałości prawdę: żoł. 
nierza i narodu. 

Dziękujqc więc serdecznie za suce, ofiarowane 
mi w tej chwili - jak aię wyraził p. wojewoda -
muszę stwierdzić, te po tamtych wrażeni~h nic jui 
nie może zmienić mojego wewnętrznego atosunku 
do Wileńszczyzny, i nawet ta piękna uroczystość, za 
lr.tórlł serdec:r,ni~ dziękuj{!, jest stwierdzeniem stanu 
r aktyoznego". 

(-) „Lietuvos A.idu" donosi, ie litewakim alta· 
che wojskowym w Warazawie mianowany został do· 
1''ódca l pułku huzarów, płk. W ałuszis. 

(-) Sąd Apelacyjny w Lublinie wydał wyrok 
w głośnym procesie byłego naczelnika Urzędu Skar
bowego w Krzemieńcu, Stankowskiego, szwagra b. 
dyrektora departameot11 w Min. Skarbu, Michalskie. 
go, skaz.anego przez Std Olr.ręgowy w Warszawie 
na osiem lat więzienia. 

Stankowski zostal skazany za przywłaszczenia i 
naduży•cia władzy na ł lata i 6 mie!ięcy więzienia. 

(-) Wczoraj w siedzibie zarz1du wojewódzkie
go Legii Inwalidów Wojenoych Wojsk Polskich 
ny, ul.; Narutowfoza 32 odbyło &ię posiedzenie rady , 
•c:zeln11j Leaii- Iawalidów Wojcinnych Wojsk 'l.'ol

N!icb. 
Obridy- rady naczelnej zagaił prezes zarz1du 

głUwnego, p. Ryszard Ujma, witajtc przybyłego po
tła Jana Drozd • Gierymskiego. W dalszym ciogu 
odbyły tię wybory przewoduicz1cego posiedzenia, 
kt.Śrym został inź. Kazimierz Żegiestowski, po czym 
prezes Ujma przystępił do omówienia sprawozdania 
informa.~yjnego zarądu głównego Legii • 

Za przedmiot najwięks~j . troski uwah prezes 
Ujma otoczenie 'ezczególo' opiekt dora11aj1cego po· 
kolenia rodzin inwali<kkich i w miarę uzdrowienia 
finamów stworzenie . funduszu stypendialnego dla 
szczególnie zdolnych jedno!tek ubogich rodzin in
walidzkich. · 

Na zakończenie obrad uchwalono kilka wnio
sków. 

(-) W niedzielę BlłtQpiło otwarcie i poświ!'ee. 
nie nowego szybowca i szkoły 5zybowcowej w Bo· 
rowej Górze pod Piotrkowem. Nowe szybowisko i 
szkola powstały z inicjatywy łódzkiego okręgu L. O. 
P. P. 

(-) Na stację Lódź • Kaliska przywieziono z 
Zielkowic ofiarę przejechania przez pociąg 38-let. 
niego Wacława Szymajdę (wieś Rogoźna, powiat Io• 
wicki). Miał on zmiażdżoną, nogę. Odwieziony do 
są>itala im. Poznańskich, Szymajda niebawem zmarł 

(-) W niedzielę, dnia 3 bm.', gdy ks. Tadeusz 
Puder, rektor kościoła św. J acka w Warszawie zbli
żał się w koinzy i stule do ambony podczas sumy, 
hy wygłosić ka'lanie, jakiś osobnik dopadł z tyłu 
księdza i dlVUkrotnie udorzył go z okrzykiem; „To 
jest źyd !" 

Zgromadzeni wieni.i w świętyni rz&cili się w o. 
bronie księdza, wyprowa.dzili napastnika z kościoła 
i dotkUwie go poturbowali. Przybyła policja odpro. 
wnd.ziła napa.st\}ika do Komisariatu. Okazał się nim 
niejaki Rafał Michalski, zamieszkły przy ul. Piwnej. 
Stan poturhowanego nape~tnika utrudni dlsze śledz
two. 

„Mm1imy z calę atanowczością napirtnować -. 
pisze, podajQc powyżsIQ wiadomość Ka.t~licka ' Age n, 
rja Prasowa _;; barbariyńsklł napaść na kapłana, któ. 
ra świadczy, niestety, o pomwającym się u nas zdzl· 
01enfo obyczajów, tak ie nawet świętynie nasze, świę 
te -czynności i sakrament kapłaństwa nie powatrzy· 
mujQ zbrodniarzy od tego r odz-aju napaści". 

prowadzono wstępne czynności i złożono wnio· · Swego czasu donosiliśmy o ofiarowaniu przez 
sek do władz o przeprowadzenie scalenia. Zna· Zarząd Miej!ki w Zgierzu 100 m neU. drst
latla się jednak grupa '.udzi n!ezadowolonych, .wa na budowę domu ludowego przy parafii 
która skupila wokół siebie dość znaczną liczbę ·rz~·m. - katolickiej św, Katarzyny w. Zgiersu. 
wtaśclcieli z·iemi i wysiała o<lwolanie. Na sku- , W związku z tym Zarząd Parafialny na cze 
tt.'k tego przyby ł do naszego miasta w sobotę le z ks proboszczem dr A. Roszkowekim prosi 
delegat Urzędu Wojewódzkiego I Komisarz Ziem posiadaczy koni, a z•łaszcza włościan o łaska
&ki który łącznie z delegatem Zarządu Miejskie •We zwiezienie ofiaro•im~go drzewa z lasu miej 
go' w Zgierzu inż. R. Krzemif1 skim Przeprowa- ~kiego w D!lbrówee. Ztvozk& odbywać sit h~· 
dtill na zebraniu obywateli dochodzenie w spra :dńe w bleżĄcym tygodniu. 

dlia Fichtenholc, siedzący obok szofera roctł żonę i syna . . 
StAnisłiwa Ziętk~ zam. przy ulicy ~erac ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

wie odwołan ia. W zebraniu uczestniczyli gre
wia'·nie opozycjon i ści, którzy przytaczali argu-
111cnty mniej lub więcej słuszne, usprawiedliwia 
jąc swoje wycofanie, przeważnie z powodu P\J
siadania działek wzgle<lnie szerokich. W czasil! 
zebrania wywiązała się dy1skusja, w której de· 
legaci władz wyjaśniali zebranym interesujące 
ich szcególy ora~ omówili korzyści oraz cięża
ry przeprowadzenia komasacji. 

Pomrmo wyjaśniet\ większość zebranych Wl' 
powiedzi ą. la się prz·eciw komasac·ii. Czy zosta 
nie ona obecnie przePFowadzona wobec t(fgo, 
µrol e.stu z adecydują wtadze. 

PODZIĘKOWANIE. 

W związku z notatką o wycieczce kola LOPP 
przy Zgierskiej Manufakturze Bawełnianej do 
Warszawy, 'l'Qrunia, Inowrocławia i Kruszwicy 
zakradła się pewna nieścisło~ć: wycieczka 
trwała nie 4 tygodnie lecz 4 dni i odbywała 
się w ,;:ymarzonych warunkach pod kierowni
ctwem Zarządu Eola na czele z p. dyr. Kren
cem chorążakiem Kasii1skim i Wawrzyticza· 
kien'.i, dając uczestnikom moc przyj emności i 
wrażeń z oglądania wspaniałych pomników na 
szej świetności, 

Przy tej okazji uczestnicy składAJlł naj-

POtAR. 
Onegdaj wie~zorem ()kol() $'.o~~· 2-ej miasto 

'nasze zostało zaalarmowane Jękiem syren ~
·żarowych. 

Okil.żało się, że upaliły się komórki na po· 
.1esji przywódcy mariawitów b. ks. Puowskie 

kieg.o 5 poniósł śmierć ·na miejscu, Zofia 
Tarnowska i adw. Nippe odnieśli lżejsze 
obraterifa cielesne. Ciężko ranny szofer 

go na Przybyłowie. 
Zaalarmowana straż pożarna 

'tychmiast Ludność jednak przed 
ćlein ugasiła ogień · w zarodku. 

tiętek przewieziony został do szpitala. w 
Lluńskiej Woli w agonii, gdzie wkrótce 
zmarł z odniesionych ran. Zwłoki sędziego 
Fichteriholca przewiezione zostały, do ko
stnicy w Sieradzu. Dziś przesłane zostaną 
do Łodzi. zderzi'!nie było tak silne, że au

przybyła na- to łódzkie marki Steyer nr A 47149 rą.zle-
jej przyby- ciało ~lę w kawałki. · 

Niepewnie. 

Drugim sarhochodcm, zniszczonym w 
katastrofie było auto marki Durant nr 
T 47614, prow!dzone przez szofera Kazi- · 

St~ n pogod y .V: Łodal. Pienvs~ turrłci litewscy 
Lódz, 4 lipca. - Dz.is o g. 9 rano tem- W' Wilnie 

peratura w Łodzi wynos iła 16 stopni po- • 
wyżej zera. Najniższa c i epłota w ciągu u- WILNO, 4. 7. - Wczoraj przybyło do 
biegłej nocy wyniosła 13 stopni powyżej Wilna kilku turystów z Litwy. Goście li
zera. Ciś ni enie barometryczne 753 milime- tewscy zwiedzali Wihrn i zapoznali si ę z 
trów, wykawje pewien wzrost. historycznymi zabytkami miast:> 

Wiatry słabe południowo - wschodnię 

Na Chojnach błysnęły noże •• ; 
KlłO•llCA 9eGOTOWIA lłATU•IC•WaG O · 

ŁóDż, 4.7. - Chojny były wczoraj 
późnym wieczorem terenem krwawej roz
prawy nożowej, w której między innymi 
brali upział 31 - letni Kwiatkowski Jan, za
mieszkały przy ul. Odyńca 14 oraz Ow~i~k 
Stefan, Wólczańska 15?. . . 

Bójka zakończyła się straszną masakrą 
W rezultacie Kwiatlfowski otrzymał kilka 
silnych pchnięć przy pomocy inota w 
brzuch,· wskutek czego wypłynęły mu jeli
ta. 

Drugi uczestnik rozprawy - Stefan 
Owsiak o trzymał jedynie szereg niezbyt 
cięż kich oka l eczeń głowy. Pierwszej po
mocy ofiarom bójki udzielono w lokalu po 
sterunku policyjnego w Chojnach, po czym 
Kwiatkowskiego przewiez iono do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi, Owsia
l~a zaś - po nałożtniu op.atrunku umiesz-

czono na kuracji w domu. Policja wdroży 
ła dochodzenie, celem ustalenia okoliczno
ści bójki i niebezpiecznego poranienia 
Kwiatkowski ego. 

- Wczoraj w Rudzie Pabia.nickiej przy 
ulicy Staszica 88 spadł ze schodów 45-let 
ni Władysław Piasny. Ofiara nieostrożno
ści odniosła szereg ran tłuczonych głowy i 
klatki p iersiowej. W stanie ciężkim odw !c~ 
ziono rannego do szpitala. 

- W bójce przy ulicy Dolnej cięż k i~ 
obrażen i a głowy odniósł 32-letni Stani
sław Widerko zami eszkały przy ul. Dolnej 
nr 40. W skutek uderzenia j akimś tępym 
narzędziem przebita ~ostała czaszka, od
słani ając mózg. Lekarz pogotowia ratu nko 
wego po udzieleniu pie rwsuj pomocy prze 
wiózł Widerkę do szpitala Ubezpieczalni 
srołeczne 1 
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; grod:ue na kilka mmut przed ode1sciem do str.OJ nerwowy. Przed kilku dnrnm1 opuscił 

-
DlłA MAT IEDllOOMI EGO DROZDA I Zagrzebia P_~iągu po~~ie&ż~e~o, zjaw~ł 1ię ou n:agle_przedsiębi~rstwo, w .którym praco· 

'9 ~ q + · - .na pr~epełn1onym pubhczn05c1ą peronie _pe· wał 1 wy Jechał do Białogrodu z rewolwerem 
Emi'. F .. . 1 wien 30-letni m~żczy:zna' i począł kogoś uu· który ukradł pewnemu policjantowi. 

x>r arm, w lipcu. siię ~ałosnym świergotem na uszkodzenie j~dnego_ ok~. Obecnie, po kura~11; wyfru- kać ,uporczywie • 
. Wyszedłszy ~ Londynu przez drogę, skrzydełek. Te na pierwszy o·kres kuracji (11e . zdrow.< . . · ~; ; · ~ · ,' Kiedy zobaczył w jednym wagonie gru· 

wiodącą obok Richmond P~rk'u, dochodzi umie_szcza się w niewielkich kojczykach „ Gzasam1 P!a·k1, zamm wypuszczQne zo"-

1 

p~ złóżoną z 6-ciu meżczyzn, dobył momen· 
się.po dwu.krotnym przebyci.u Tamizy do odoso1bnionych od gwaru a, jeśli potrzeba, ·stan~ na w.oLnóść, m~szą o.dibyć. „kur~:· ialnie rewolweru i począł ~trzebć w kierun· 
wsi East Moiseley, . ~ką~ . ka:żdy wskaże i odiświatła. Tu, .przeibywa1jąc w ciszy i na n_auk1 latania, ~darza ~1ę bow~e?1•; z:e .Jęikaią I ku owej grupy. Nikt nie zdołał mu w strze· 
?mgę do szczegohn1eJ'SZeJ instytucji, jaką <liede wskazanej, stosownie do wyJPadku, się .przest~zen1. Są to przewazn1e wyrzu- laniu przeszkodzić. Rozległy się kki i woła· 
Je&t En~ber Farm dla„. ptaków rekonwa- szybko wracają do zdrowia. cone z g1maro pisklęta, 'które nigdy przed nia o pomoc. _ Podróżni poczęli w panice 

Zbrodni swej dokouał - jak zeznał -
po drobiazgowych przygotowaniach. - Do· 
tącł nie wiadomo, czy zbrodnia jest czynem 
umydowo chorego, czy też aktem krwawej 
zem!ty. Afera wywołała w Białogrodzie ol· 
brzymie poruszenie. 

lescentow. Od.porność ptaków Jest bardzo znacz- tern nie fruwały. Ten dział pracy wymaga wyskakiwać z wagonów. 
Jest _to ferma,_ założona i ~trzymywana na. Obdarzone są <>ne wyjąl-kową żywotna ogromnej cierpliwości i delikatności. Zanlarmowa-ny ża'ad'arm nadbiegł z re· 

pru;z wielką angielską orgain1zację „Royal ścią, k:tóra przej~wia _się n~iędzX i,n~y~i Są jeszcze „nieuleczalne". Te mają wolwerem w r~ku do !trzela.jącego mężczy· 
S'ociety for l'he Prevention of Crueity to w temperaturze .ich ciała, nie ?1zszeJ m- w Ember Farm za,pewniony schron doiży- Z>l'.lY i zażądał oddania broni. Mężczyzna ów 
A~imals", co znaczy dosłownie: „Królew- gdy od 40_ st?p111, a dochodz~CeJ, na przy- wotni. Do tej kategorii należą ofiary cięż- zmierzył z rewolweru w !!tronę żandarma. 
sk~e Towarzystwo 'dla zapobie.gania odcru- kład u wróbli, ~o ~4,5 stop?1a. . .kiego uszkodzenia skrzydeł albo też zblą- ! Okazało ~ię jednak, że w rewolwerze nie ma 
cieństwu wobec zwierząt", a mówiąc po- ~astl'nęło ~1 s1~ py~anie, s~ąd ~1ę w kane lub O:PUSzczone ptaki egzotyczne, już nabojów. Mężczyzna rzucił broń i dał się 
krótce „Towarzystwo Opieiki nad Zwierzę- fermie. rei~~·utu.lą upierzeni. p~ns1?•nanusze. które na wolności skazane byłyby na za- are!!ztow1tć. 

MYDlD 
DOGOLENIA 

ta-mi". Okazuje się, z.e cios tarcza Ją 1-ch 1 często z ,gładę w .zbyt. ostrym dla ·nkh klimacie. W czasie prze~łuchania okazało się, że 
W An,glii Towarzystwo to korzysta z dal-el~a ws.zel_k1ch wa.rstw .i różnego wieku Taki był los kiliku pięknych, pstroka- jest .to słuchacz prawa i urzędni1k pew'.aej fir „MAJO LA" 

rozległej opieki prawnej i isto.bni-e spełnia lu~z1e: dz1~c1 szk?l.ne, ktore .z.nalazł>'.' '!"Y- tych paipużek, porzuconych przy wyjeiJdzi\! my drzewnej, Mlażewicz. 
roJę, dla której zostało założone. Niezlicze padłe z gniazda. pisklę, chłopi, naitra~1a1ą~y przez samolubną pa.nią. Dozorczyni wie- Skutki strzelaniny były straszne. Zabity 
t11i członikowie i członkinie nie zadawaloia- \~ polu_ na zrai~.io.nego ptaka, albo med'z1el działa, że na fermie będzie im, ja'k w raju. został inż. Divjak, urzędnik min. rolrrictwa 

PIENISTE 

ją się pła:ceniem składek i oporwiadainiem 1n1 wyc1eczkow1cze. · M. Moderski. oraz kupiec nazwi!!kiem Bilbija. Bardzo po· 
sO'bie rozrzewniająlcych hist.oryj ek, ale W Aflgłi·i, słynącej z miłości do zwie- watne rany odnieśli: dyr. li'nii kolejowej 

LAGOONE 

TANIE 

czynnie, w miarę możliwości, prawdziwie rząt, nie słyszy się, jak w innych krajach, IDYLLA NA NAJRUCHLIWSZEJ ULICY przecl'siębiorstwa dr:r.ewnego Kalaba oraz 
się O!piekują „młodszymi braćmi" człowieka 1pełnego hipokryz.ji oburzania się: LONDYNU. fo.nkcjonarimz ·"Pitala wo.iskowego Arezina. 

Wchodząc <lo Ember farm, na pierw- -Lepiej by zamiast kanarkiem psem czy Sprawca nie chce podać pow.odów !!Wego 
szy rzut 01ka widzi się same klatki. Przy- kotem biednym dzieckiem się opiekować„.! 
zna~ę, że domałem na razie rozczarowania Uważają tutaj, że jedno z drugim ·idzie 

- Tyle trudu i czasu - myślałem - w parze, i że jedno i drugie obowiązuje 
żeby _popatrzeć na klatki.„! Nie warto człowieka. 
było·. · Toteż rzadko wakują „łóżka" w ptasim 

Ale wnet się przeko.nałem, że klatki sanatorium i zarządzająca Miss Margaret 
klat'kom nierówne, taik samo zresztą, jak Bradish, z zapałem ocf<iająca się swym 
L-siedziby lutdtkie. czynnościom zapewnia, że stale miewa u 

Podlondyńska ferma jest miejscem po- siebie „ba.rdzo zajmujące wy.padki". 
bytiu dla uzdro-wieńców, a pręty klatek Prowadzi mnie do obszernej 'klatki. Za 
istnieją w niej tylko po to, aiby zaipewnił jej zbliżeniem, jeszcze riieudol.nie podfru
skrzytllatym małym pacjentom aiż do zu- '"'-a do drzwiczek dro-zd i ufnie sadowi się 
pełnego ich wyzdrowienia, absolu~ne bez- na wycią,g.niętą ku niemu rę'kę. Miss Bra
pieczeń·słwo ze strony czyha-jących, gdy dish znalazła .go w tym roku w lutym na 
znajdą się z.nów na swobodzie, wrogów i pół zmarzniętego w ś·niegu. Ptaszek nie 
zasadzek. c:illł się widocznie ina siłach do 'Odlotu z 

Dwai polscy motocykliści 
- odnieśli cięzkie rany. -

Dwaj górnic~ polscy z :iersin Coupi~- ciechowski oraz 25-letni Leon Ruta jechali 
ny (Pas de Calais), 23-le~ni Edward Woi- na motocyklu przez Los en Gohelle, po-

li. 
Ulil11DIOWilUlll! 

przedzani przez innego motocyklistę. Na
·gle motocyklista jadący na przedzie skrę
cił w boczną drogę, a jadący samochodem 
z przeciwnej strony Deleaume z Arcueil 
wjechał na motocykl Pi0laków i przewrócił 
'ich. 

W klatkach tuterszyich pt~ki czuć się romadą i .własnym przemysłem, borykał 
muszą z ipewtllością znadmmicie. Mają prze 'się z zimą. Niestety nie dotrwał bez szwan 
strzeń, gniazid~ ga:łąz'ki, li:śicie, mech, pja-:· ku do wiosin.y. Połicjant wstrzymuje ruch samoch()Qowy, 
se'k, woldę do kąipieli i „wytworny ~ół", - OCiy go przygarn~łam - mó,wi jego aby ~ć marąę-lcaczu.sił, P,pWażnie 
a że ikażdeł!Tlu czegCJ1ś bra~e, za woł<tt>Oiś- opłe!kun.ka - .pomoc zdawała się spó:hnio-~z <lq,ećmi. ObtĄZek p:JWJf;T!tq jelit 
cią chwilowo nie tęsknią. ~a. - Musiał być ip:ostrze_lony p_rzez n:\'Y„ dowodem _wielkiej miłoścf .Angłłków ku 

Przewa7Jna część ,,chorych" usfarta Sliweg..o, bo, jaic IPalfl widzi1 braikll'je nru zwierzęt-Om. ' · 

GRYPA. PAZEZIEBIENIE 
IOLI ·DŁDWY. ZEICIWi t.e. 

~...,.iliisdi ......-•• ....._ .KOGUTEIC• 
' GĄSECKIEGO „ . .. ·~·:"• . ~- - roREllC.1.CH 

Wojciechowski i Ruta uderzyli głowami 
o jezdnię. Przewieziono ich do szpitala w 
'Lens, gdzie u obu rannych lekarz stwier
'dził pękltlięcie czaszki i liczne ·obraie-nia 
na całym ciele. Stan rannych jest bardzo 
powailny. 

t .... 
K>ałina tz.aS.tainawfafa si~. Wiedziała, :be teraz ojtciiec ni

, „~~~o r_; ntc ~6._~, .?-> W'i~~ czuła, :ż g~~i_ąt,., _ 
młałaóy prawo ~go <Xi-Yt~o ł-4 W ·tł· oh!WW 

llellll l I p 11 W"Słł sprawi ~ to inia!wet ~saitysłaikcfę, stanowić będzie peWlll-~
go roóz.ajłu O'dwiet. A 1J11es:ztą, mój Boże, teraii wła·śnie, 

sz-.ilkł1~ 
życie 
Powieść 50 

lłowr 
rekord iwiat1wr w biegu, 

I 

rodc"'as zawodów tekkoatłetycz· ' 
nych urządzonych przez uniwer· ! 
sytet w Princtown (U.S.A.) Way j 
ne Rideout (ze stanu Texas) 
ustanowił nowy rekord światowy 
przebiegając % mili angielskiej 
w czasie 3:00,3. Rekordem tym 
~ayne Rideout pobił kilk;il<rotne 
go rekordzi-1 ~ G!enn'a Cunin-

gham'<J 

kiie~y sarna cwła tak sfJrasziny OO.i, garściami chdałaby 

11'00d!alWlać sizc7.ęśde _przyna•j1rnn.iej i-n1n~, jeżeli sam.a mieć 
1go n.te mcn.e. 

- Doibr.z.e, pani Dudizinia, ,pomó'Wlioę z ojicem, maim n.a· 
diziej,ę, że uóa się .nam to ~iyime zał.aibwtć. 

Kiedy w patCę chwil potem okliczyła j.ą 11oowu cis-za 
j~ przyit:wlne.go pok<>j'll•, Kai\ilt\a, cz.uł.a, .te na<lsze<lł kres: 
~żej watbcz:yć nie może, ból tamy wrwPe,a wówczas b-ę
dziie musiiafa spojtrzeć w oczy prziy-s.zWści. 

W ruchu szuk-aii.ąic udeczki zerwa<ła s+ę i szybkimi k·ro 
karni pirz y:m iierzyła .p<>ikój. 

Z gło!śnilka 1r.adfoweigo płY'nięły zcisz-on:e tony waka 
Frain~ołs - )'erzy, Jerrz:y„„ 

WicJlziafa wyraizniie OC17Jy jiego, czuła zda si'ę na1macal
ni1e, ramię, opaisało Jej kilbić, j.alk wczoraij„. 

WZ'roki·em osłupia1hym p•aikzyła przed si<ebie : cizy to 
rnlO'iliwe, że to było wczoraj? 

Przemożna t-ęsJrnota oga1nnęła ją całą. 

Zobaczyć go bodaj n.a pa·rę chwil tyliko! Dziś rainu 
przede postano1wiła, że s,potlka·}ą się 9aipiero, gdy o-na od
zyS!ka rówrwwagę. Posłała mu Jaik-01nicmą karrtkę, by z.1-
wiadomić, że z powodu ni1ezdrowi.a proj-ektowana wy
cieczka upada, a tieraiz„. 

Ni·e, nie będzi·e wakzyła z chęcią wbaczenia go, to 

byłoby s·zal·eńsitwem. Tera·z po ó-smej, Jerzy zapewne, za
ł.atwił j1uż klientów i jest w domu. 

Szybko, ni·e uprzedzając nawet Rózi, uibrała się, wy
szła . 

Na szczęście na roigu stała talk:sówika . 
W ciągu dziesięciominutowej jazdy Kaoli1na ni·e myśl1ała. 

Z cha·osu, jaki panował w jej myślach od czasu d•o czas1u 
wyiła1n i·a się tyllk o joaik i ś sik1r awe k ws pom n i,en i a, melio<l i a, 
zdania, a>l•e powi·ązać tego w cafość l·ogic-zną było nie 
s;pos&b. 

Ka-lina jechał<a, zasłuchana w bicie własnego serca. 
Służąca Jerzego była wyr,a-źnie zaskoczona tą późną 

wizytą . Pa-n.na Run01Wiecka była tu r.az ~ylk-0 i to ze star• 
szą panią. 

- Pa1n mecenas jest oc:zJywiśde, za.raz pa1na mecena
sa zawi,adomię. -

- Kalino, co się s•tafo? 
W progu safonu, clio którego wrowadiziła ją służąc1 

stał Jerzy. Zdziwienie przyllmło go do miejsca. Kaliila pro
bowała uśmi·echnąć się, w rerult.acie joednak zdobyła się 

tylko na grymas fałośn1ie drgających wang. Ręce j<'j 
w trści ~iku dłoni Jerzego d1rżały również. 

- Ka;fi·no, co si·ę stało? - powtórzył pytan ie 
Niep()lkój, ja1k i czytała w jego oczach był nowym bodź

Cj'ITI dla jej osłabłej wo1li. Na·dlh1dzkim wysi~k i1e-m opa1no-
1vala się. 

- Stalo się dila nas coś.„ urwała . - Słuchaj Jerzy, 

wczoraj zasitałam ()IJca z ~rem JW'Y skroni... gdy
~ b)(ła SP,)żniła się o p~ seicund, ju!ty .go dziś nie 

... „ ~ -~"' 
Na wspo111miientie wczor.a:~er ~sceny, mr~nął, nią 

dres.1.ićz, pod.n~ła ręce do oczu. 
- Ryił w rai..pact~łWIC} sytuaic;,i - dą.gnęła , szyhko 

w obaiwie, te jeżeli pr?ierwie sobie, to .potem sił jej n.iie 
star-czy dopowreck+eć rewtę. - Musiał.am . go n1tować. 
~~nert ram~ego wi1eczora powiicedział, że jeżelii wyijdę z.a 
n.Pego„ .nie ma r.z:eiczy, której~ cłla mnie n.ie :m-obił; Poży.
czył mi'lipn„. zak-Ończyfa: sz;eptem oowrócoino od ni·ego. 

Ci1sza jaka za1leigJa p-oM~ kładł.a Soię na serou jej k-1-
mieni·em. N~e·śmtało po<:f.nk>sła wrrok. 

- Jerzy! 
Boże tego wy:raz.u ro7'paczy w ocza!C'h jeigo nie z.niesie! 

Ramiona jiej opas.a-ły jego S!z.y}ę. 

Jerzy~ odtrądł ją s;zoirstlko. 
- Ą j.ai? co ze mną b.ę<l·z~? O mnie ni•e pomyśl·ałaś! 
- Oni w&vys-cy myś1ą o sobie, ja za . wszystlkiich s.i1l.ną 

być mu.s.zę - o·świa1domHa -z lJlaigłą goryiczą KaiJi,na. 
- Myślał.am )'erz.:y o tobre, o nas. Koohani·e - wyibu

chła - wycią1gaj.ąc do n.i·eigo ramiona __:_ dl·aitego dzi1ś tu 
jestem, n1ie o<l•trącaj m.ni·e. 

Ręika, którą Jerzy u1j,ął jej d·łoń była chlod1na, jak lód. 
- Czy t·eigo nie można odiroibi-ć? - zasta1nówmy się. 

Talk przecioe nie sposób. Może ja hym mógł pożyiczyć od 
moi:ch klien·tów? 

Kalina .potrząsa głową. 

- R1ei•nert ju1ż dał pie1niąd1ze1 nie byłio czasu niestety 
na ro-związanie t·ego ,prnbilemu. 

- Dla1cze1go mni>e .nie za,pyta>fia-ś o radę? 
Oczy Kaliny ze smutkiem pa•trzyły na n.iego: czyi nie 

rozumi-e, że bilyskawkznie niemal musiała działać? SłQIWd 

tu j1uż nic nie piomo·gą, ranił ty~k-o będą. 

Z oczami przymlmiiębymi zł-Ożyła głowę na j1e.g>0 ra
mieniu. Serce jej przepe'łiniła fa.I.~ gorąicej 'fzewnej mił-0śd. 
Za·p-omniała o sobie, chciałaby .go utulić, pocieszyć„. 

- }e1rzy - mówiła pirzy Jego uchu - nie myś·lmy te
raz 'o jiutrze, jestiem zmęcwnia. Chcę o wszysllkim zaif'·C
mnieć, chcę noc tę z to:bą spędzić„. - zaikończył11 le
diwi·e dosłysza l1nyim cichym jal\c westiehini1eni0e szeptem. 

Ruch, j·akim Jerzy oswobodził się z jej oibJęć był ta~ 
gwałtowny, że Kali.na zatoczyła się i gdyby nie fotel po
ręczy którego ręka jej UCZ•epiła się, byłaby Z pewnością 

111padla. 
- Ty, propo·nu}esz to mnie? Czy wiesz czym dla mnie 

byłaś? · Czy · zdajesż sobie , sprawę, .. od jaik dawna żyłem 
•! 11 . K ~ 

· n·adziieją dnia, :Jdedy ' to~ dan)rm rril' będzie wprowadzić dę 
pod swój da·ch ·na zawsze? I oto n_!1-gle przychodzisz i r~u
casz mi jałmużnę jed:nej no-ey.„ Ni·e Kalino, Rei.nert zaph
cił zbyt wys.oiką cen.ę za cielbie byś miała...-praw(} odlbiera.; 
mu chociażby jedną tylko„. a tym·bardziej tę pierwszą 
noc„. 

Kali1na patr.zyfa 'z osłupieniem. 
Tej twarzy Jeriego nie znała. 

Słowa, kllÓrymi chłostał, jak biiezem, dotarły do _ jej 1 • 

świadomośici, a·le nie tra:nity - wiedz:iała p.rz~ie ja1k bar
dro JierzY, cierpi. DzisiaJj już żadnego kojącego słowa dla 
'n,i~o· .ni-e z~jdzie. Wszyst!ko, co by powiedzieć mogła 

• obr&i .się ty'~ko pirzedWlko niej. · 
Prz:eż_yx:ia dnia powliekły twairz j1ej sza•rą 

i wyrazem :zin.użenia. 
.Wolino zdjęła ręk-ę z poręczy fotelu i rzekła: 

- Już sobie pó-Jdę, może kiedyś, k~edyś Z1ro.mmiesz„. 
Ni<espełna godz-in~ potem, pieszo przebywszy drogę 

dzielącą mi1e~Zika·ni·e JerZlego od ·kh wHlił była znowu 
w swoim pokoju. Zblifała si·ę Jed.en.asta. 

Teraz radio nadawa-Jo dzi·enni:k wiecz01l'ny. Do uszu 
Kaliny, skulonej .na ta;pczanie dota·rły nairaz srow.a: „Dziś 
o godz. dwudzi·estej miiniut dziesięć przed bramą swej wil
li wy·strzałem z rewolweru za!hiity został zna-ny przemysło· 
wieoe, wła:śckieł dwu fa.bryk przetwórni chemki>ny-ch1 Leo 
Roeiin.ert. $mi1erć nastą:pifa momental.nie. Zlbrodniarza · ni-e 
ujęto. ś11edi:two w tołku". 

Głos umil1kł. -
KaHnie wydaro si~ naraz, ż·e p()kój i meble wi1rowały 

pri>ed Jej oczami.. Sz.wm wia-~ru za oknami zlał się z hu
ki-em, który wypełnił jej .głowę. 
~ Wsz~stko naraz, wszystko naraz„. powtórzył.a ma

china·l1!1ie zbielałiy.1'1i wił!rgami. 

Powoii dręczący niepokój, jaiki ją oga'l'nął krystaHzo. 
wał sfę w myśli. 

- .T1rzeiba gdzieś pó1ść, ooś zirotbić„. 

Jalk autom'a:t poszła dio telefonu. Z mi·eszkania Rei-nerta 
odpowi•edzieli, ż·e nikogo nie wpuszczają na razie, w do• 
mu sędzia, di0iktór, p01licj.a„. 

Z opuszczooyrni wzdłu-ż dała rękom~ KaHna stafa dłu
gą chwi'lę nieruchomo przed telefonem, potem powróciła 
do siebie. 

- Pojedzj.e tam później, będzie całą noc c:mwah. 
Czy prócz brata miał bliższą rodzinę? 

I nag!.e przypom.niała sobie: 
- Dzi·ś tatusi•owi pożyczył milion„ .. 
Z pakami śds;kającymi Slkr·oni-e, pochyliła głowę. -

Co teraz będzie? Powoli, bairdzo powali za1cnęł.a spoikoj
ni1ej nad tym si-ę zasta·nawiać. Wid-ziała, że będziie musia
ła dzi.ałać, więc zin>OW>U czuge się si-liną. 

Z ojcem stoczy wa·Lkę, ale zmusi go do sp-rzedania 
ilbytkownego urządzenia i willi. Na perły i trochę biżute
rii, którą posiada, sama znaj-dzie nabywcę. A jeżeli zaj
dzie potrzeba, zabierze się do pracy. 

- Byl1e oddać, z czasem może, ale wszystko, wszys~
ko - powtarz.ała półg-łosem - co do grosza. 

Ze wzroku, któirym ogarniała pokój znikł j uż wyraz 
znękani-a. Oczy jej teraz śmiało patrzyły przed siebie. Bei 
żal1U rozsta·nie si·ę z tym wszystkim, byle ojcu dop·omóc-, 
byle z czystym sumioniem iść w życie„. 

- A potem„. powieiki Kaliny zatrzepotały nie, 
o tym nie będzie myślała. Gdyby nie Reinert, dzi·ś tatuś.„ 
Chciała być wobec pami~ci Leona lojalną. 

KONIEC 
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f[ un l~ rJnll[J IKRATEcz~1. • ,, · • \Zapon1niana stuzłotówka 
Hłł L ~ U .• 1,,Utrap1en1e rodu ludzkiego. zdradziła ~yda-oszus•a. 

ZJcie wusuwi • 11111l1 wierszlcll Ąl.OD@~~ AINI A W AllTUlłl IC, • -
Swego cz::isu wypowiedziano zuccydo- Nie ma nic bardziej dokuczliwego na l „Taki z piekła rodem" będzie udawał lu-

waną walkę hałasom w stolicy, systematy- ś~iecie nad takiego kilkunastoletniego ur- natyka, ducha, złodzieja, przywiąże kotu 
czną akcją osiągnięto nieraz dobre wyniki, wisa. do ogona pęcherz z grochem i pu~ci na 
ale to w dziell; _sprawa hał~sów nocnych, Czytą „to'' wyłącznie sensacyjno - kry- strych, doprowadzając do tego, te wszyst
pozostała bez większych zmian. ! rninalne powieści, lub fantastyczne przy- kie kobiety sp:1ć po nocach nie mogą, bo 

Wielu posiadaczy aparatów radiowych ·gody J1~jróżn:~jszych awanturnikó_w, a po- 1 tak w całym domu. straszy.„. . 
nie pamięta o ściszaniu głośników po jede- tern ca1~ ~WOJ w-0lny. od wsz~lk1ch trosk " To znów. przyp~na ~upuiąc~m ,~buchh1ę 
nastej w nocy _ przy otwartych oknach 1 czas posw1ęca na nasladowantu tych bo- te w sklepie tabl!~zk1. z. nap1sar111: „wt 
~)uchają tacy „amatorzy" potężnych dźwię haterow. . . . . . 

1 
borowa musztar~a 1 ::sw1eżo ~nal~~ane,, 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Bydgoszczy ujawniono brudną :tfe

rę osz.uka1iczą, ktróej "bohaterem„ by! kra
kowski żyd, Leon Leibn F'uchs, ~amiesik41 
ły chwilowo w Bydgoszczy przy ul. śnia
deckich 42. 

Fuchs trudnił się w Bydgoszczy sku
pem starych szmat i ubrań. Do pracy tej 
angażował dwóch bezrobotnych: Mariana 
Roneckiego I Stefana Chojnackiego. 

Po pewnym czasie żyrt wręczył tym bez 
robotnym sfałszowane upoważnienie do 

tam stwierdził, że.„ komitet nie zbiera już 
ubra11. 

Zawiadomił o tym natychmiast po\:cję, 
a ta wpn<lła na siad żyda. 

Płaszcz znaleiiano, nie było w nim je
dnak pieniędzy, gdyż przywłaszcz.yt j~ so
bie Lejba Fuchs. 

Obecnie Fuchs ~nalazł się za kratami i 
odpowie za terowanie na społeczeństwie 
bydgosJdin i fałsszowanie legitymacji urzę ... 
dowej. 

ków aparatu 0 zasiągu megafonu. Wszystko, co zyie w pron11en1u k1Lrn „mon·opol tytoniowy , „op1eku1c1e się 

7
. ' • • , • kilometrów drży przed nim: ludzie, psy, zwierzętami" - ośmieszając ich raz na 

~ 1elu pr_zec~odniów._o spóz~ionei po~ koty, ptaki, nie mówiąc już o domownl- zawsze w oczach wszystkich spotkanych 
rze. za.chowuJe się ~a ult„y t~.k, Jakby bylt kach. ludzi.Nie us:zanuje nawet największych u-

zbierania starych ubra11 na rzecz Komitetu ,•••S111•1!111••11@!!'1!UAllllll!l•lim••' 
Pomocy Bezrobotnym. rn„~~IE B. uą» ł'{) . 7\ 

u_ s1eb1e .w.mieszkaniu: ~-al~sują, wrzeszczą, Wchodzi, na przykład, taki nicpoń do I roczystości. Wciśnie się do kościoła, na 
J11e zwazaiąc na sen bllzrnch. domu. U rodziców są goście. Wita się ze I akademię lub odczyt i wkłada uczestnikom 

Na podstawie -tych upoważnień Rone
cki i Chojnacki już nie kupowali ubrań, leci 
je po prostu wyżebrywali od ludzi, oddając 

Pol_icja, którą nieraz gromadzi się ?o n.a i wsz.Ystkimi. Wszyst~ie ciotk~ całuje .serde- za ~~łnier~e. kawa.łki lodu, chrabąszcze, li~ 
zupełniej zbędnych szpalerów na trasie kil- czme w oba pollczk1, tylko 1 edną1 c1otecz- szk1 1 szp1lk1. 
kukilometrowej z okazji uroczystości i prze ną siostrę matki, tę najmłodszą i najład- Oo robi w szkole - na wołowej skórze 

następnie żydowi. 
I byłaby się może sprawa n·ie. wydata, 

gdyby nie przypadek. Jeden z obywateli 
Bydgoszczy zapomniał w podarowanym 
płaszczu l()()t.zlotych. Udał się więc do Ko
mitetu Niesienia Pomocy Bezrobotnym i 

jazdów, w nocy zasłużenie odpoczywa i po niejszą ostentacyjnie mija. by tego nie spisał. 
zwala na hałasy, znacznie _gorsze ocl dzie;-i- - Jasiu, a mnie nie pocałujesz? - py Raz, podobno, doprowadzony j\tŻ do 

-Ostateczności nauc1ydel odezwał się do 
takiego gagatka: „wyjdź mi w tej chwili 
z klasy, jak pies!" A ten natychmiast buch 
na czworaki i tak i głośnym hau I hau! wy 

nych. ta ciocia. 
• * * A on: - A bo ja głupi, żeby mi ciocia 

dala w twarz tak, jak wczoraj w parku Wprowadzo.ne zostało poważne udogo
dnienie dla turystów, wyjeżdżających za 
granicę. 

W r. b. zastosowano obowiązek przedsta 
wiania przez osoby ubiegające się o uzy
skanie paszportu zagranicznego, specjal
nych zezwole1i, które wydawały Starostwa 
Grodzkie. Formalności te pociągały za so
bą kilkunastozłotowe opłaty. 

Obecnie przy zbiorowych wyjazd!!Ch tu 
rystycznych, zezwolenia wyjazdowe nic bę 
dą wymagane. Petenci muszą składać tylko 
świadectwa zamieszkania, wydawane przez 
właściwe biura meldunkowe. Ulgę tę wpro
wadzono jedynie na terenie Warszawy, na
tomiast mieszkańcy miast prowincjonal
nych nadal obowiązani są do składania ze
zwoleń. 

ft „. w 

ojcu. 
Spokój w rodzinie na długi czas został 

zamącony, 

Albo taki wypadek: 
Była straszna wichura. Kapelusze raz 

po raz sfruwały z głów ludzkich. Nieszczę
śliwi przechodnie biegali za nimi jak opę
tani. Wtem skądś na rogu ulicy zjawiło się 
dwóch chłopaków. 

R-0zejrzeli się wokoło i wnet im przy
szedł d-0 gł-0wy nowy pomysł zabawy. 

Ustawili sic; w najruchliwszym miejscu, 
upatrzyli sobie najwi~kszych grubasów i 
grubaski, biegli razem z nimi za ich nakry
ciami głowy, gdy zaś tamci po wielu tru
dach schylali się już, by podnieść dopędzo 
ny kapelusz, oni udawali, że chcą ich wy
ręczyć, a potem zręcznie odsuwali go i od-
rzucali daleko, daleko„. 

- żebyście ręce i nogi połamali t 
leciały przekleństwa, ale co tam taki się 
przejmuje! 

Czy to on jednego ta.kiego figla piata. 

skoczył na korytarz. . 

Najbardziej jednak niebezpiecznym 
jest, gdy ci bohaterowie zaczną bawić się 
w rótnych gangsterów, włamywaczy, ban
dytów. 

Oto przed Sądem Grodzkim stanął J 6-
Jetni Władysław Kłacki. 

N a wzór amerykańskich terorystów wy 
słał on do samotnie mieszkającej staruszki, 
Natalii Wojtczak, żyjącej z kapitału, list 
podpigany „szajka terorystów", w którym 
oznajmia jej, aby złotyła w oznacionym 
terminie i miejscu 500 złotych, bo w prze
ciwnym razie zostanie zamordowana. 

Struchlała ze strachu kobiecina zloty· 
ła skargę w policji i śledztwo wykryło 
"przestępcę". 

Sąd po szc:iegółowym przewodzie od
dał go pod odpowiedzialny dozór rodzi
ców. 

Werakl. 

1
PAROBEK ZABIŁ WDOWE „ P odczas dojenia. krów liiil 

Z Częstochowy d-0noszą.: no go uratować i onegdaj stanął przed Są-
Głośna była niedawno ,sprawa morder- dem Okręgowym. 

AADIO•K•C•K• 
PONIEDZIAŁEK, 4 LIPCA. 

Warsząwa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie l?olskie. 

15.45 Wiadomośd gospoda~•• 
16.00 K()ncert orkiestry Adama Hermana - & Kra

kowa 
16.,5 „Galapagos" - felieton (z Poznania) 
) 7.00 Mll1yka tanectno • płyt 

W priMwlo 1 l'rogram na jutre 
18.00 Pogadanka &portowa 
}8.10 Koncert muzyki amerykańskiej (w dziei\ łwi,. 

ta narodowego Sta111)w Zjeilnon<onyrh Amnyki 
Północnej) 

19.0() A11dycj1 iołnierlka 

19.2G Po1"i"d~1i.tlla1~ 
19.30 Stare (raszki i nowe melodie - z T1minla 
20.45 Dziennik wieczorny 
!10.55 Posadaoka aktualna 
al.OO Audycja dla wai 
21.l!I t.ldd• Jttelodle i piosenki 
21.50 Wiadotnośd sportowe 
22.00 PioE wiekó1~ dawnl'j muzyki (m1.1zyka religij. 

na XVI wielcn) - płyty 
.23.01) Otatnie wiadomości dziennik• wiee•cm11110, 

komunikat mete11rolo&ic~ny 
2ll.05-2UIS PrograJn 'Warszawy Il 

tódi, jak Rasiyn, oraz: 
14.10 Łótbkie wladomołci giełdowa 
14.15--!}S.15 K,op~ert iycfjeń 
15.30 Literatura przez mikrofon dla wszys•,kich: 
17.00 Pog11danka 11ktudna 
11.10 Koncert solistów 
17.50 O W!lzystkim po trosliku 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 Życią m. Locb;i; ,,Obrezki Il przedmieicia" -

felieton . .. . .. 
22.00 Wiadomo§cl aportowe loka1ne 

stwa dokonanego przez 30-letn.iego .parob- Ofiara oskarżonego była k'obietą nle
ka, Stefana Szejna, na 35-letniej służącej, brzydką i pełna życia, on sam zaś nie ou-
wdowie Teodorze Ifowalikowej. Oboje słu- znaczał się urodą ani postawą, twarz po- 80 Młodych Polaków 
żyli u właściciela gospodarstwa rolnego znaczoną miał szramami i cierpiał na nie~ . b . d p J k• 
przy ul. Jas.nogórsk.iej 79, Stanisława Szcze rniły niedowład pow.ieki. Nic diiwnegQ, że przy ywą O O S I. 
cińskiego. Potworna scena zabójstwa r-0ze- młoda wdowa odrzucała zaloty takiego kon 1 ,',ipca b.r urządziło wy-cieczike do Polski 80 
grała się w oborze, gdzie Kowalikowa d1oi- kuren.ta, który mim-0 to prześladował ją ciąl wychowanków Szkoły Pracy B;itą w Zitnle. Są 
ła właśnie krowę. Szejn wszedł do obory i Jle propozycjami małżeńskimi. Odprawa, to. synowie pracow~tków Pol.sklei Spółki Obu· 
zadał swo1' ej ofierze straszny cios siekierą · aką mu dała na kilka dni przed krytyczną wia Bata, kt?rz_Y ~ształcl\ sle tam na śwlato· 

! ~ , , wych przeds1eb1orcow. 
w głowę, skutkiem którego Ko.wal.ikowa po d(.l!ą, stała się bezpośred·nlą przyczyną zbro Młodzi Polacy przyjechali trzema z'·ińsk!mi au-
kilku dniach męczarni zmarła w szpitalu. dnt. tobusaml do Chełmka, 3 lipca rozegrał Ich ze· 
Po dokonaniu tego krwawego czynu wy- Sąd. uwzględniając okolic1.•\·~śd łago. •spół ·oilkarski mecz z absolwentami Szkoły Pra 
biegł z obory i wypił znaczną dozę jodyny. dzące, ~kazał ~tetana Szejna na 4 lata wię- cy Bata, zatrudnionymi w Polsk·iei S:!Jót-ce Ob.u-

Dzięki natychmiastowei· pomocy zdoła- zi ~nia wia Bata, 4 lipca zwiedzili Kraków i Oieów, a w 
" '- • czwartek 7 'ipca u<ladzą się do Częstochowy, na --ooo-- Jasną Górę. 

•••• 
IJrlop w sloń.:u . . . nad Norzłm tzarnu• Zllpisy i informacje: • 

.naplaży CARMEN SYLWA Wagons-Ltts//Cook. 
W J..ód~„ P J o t rkowska 68 

423 -Vl/ll zl. IM .- Te). 170-70. 
w a--e·ee , ...... 

Ł_,dź, i'iotd, tiwaka ib 65 
tE1l. 10t.0\ i ~66·50 

Co sobotę 
Wyciecz~i do 
NI EMIEC 

Cena d 140, -

Wycieczki na 

l itwc; 
Cena zl 200,

ł,cznio z prz~jazdem i p~szportem - _, 
WTOREK, 5 LIPCA. 

Warszawa I (Raszyn, . 
I inne Rozgłośnie Polskit. 

US Pleśf\ poranna 
6.20 Muzyka % płyt 
6.4S Gimna~)'k:! 
7.0() D14ennik poranny 
7.15 Mn11.yka porl!.nna w wykonaniu orkiestry woj • 

ekowej - z Poznania 
8,00-11.57 Przerwa 

11.57 Sygnol ciaeu i hejnał z Krakowa 
12.0S Audycja południowa 
13.00-16.15 Przerwa (programy lokalne) 
15.lS „Zr()hił Ma.eiej kozła ogrodnikiem'' - bajka 

dla dzieci młodszych, z ilustrację muzycznę 
15.35 Przegląd aktualności finansowo • gospodarczych 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Koncert orkietry Rozgłośni Wileńskiej 
16.45 Po pienińskich zakolach Dunajca - opowia-

' danie (z; K,..akowa) , , , 
11.QO Mu;zyka .t11oec:ms„ w wykonaniu m.:.łej D>k\<:

llry Polskiego Radia 
W pnerwie: Progr111l\ ti11' j11trQ 

18.00 Gniasdo oiy pod kępkQ rozchodniką - po. 
gad11nką (z Wilna) 

18.10 Marste na llwa fortepiany (B rQk)-ze Lwową 
18.45 „Lato le§nych ludzi" - fragment z powieści 

Mąrii ltodzicwiczówny (z Katowic) 
19.00 Recit11l śpiewaczy Heleny Lipowskici 
••J.20 Pogadanka aktualna · 
19.30 Koncert rorrywkowy - :11 Poznal'tią 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka ak1ualna 
21.00 Au<lycją dla wsi 
21

1
.lO Koncert chórów re1iion11lnyeh nagP0 1lzonvd1 11" 

konkursie Polskiego Radia 
21.50 wiadomości sportowe 
22.00 Muzyka z płyt 
23.00 Otat11ie wiadomości d2'1iennika wierzorneir~ 

komunikat meteorologiczny 
23.05-23.53 Pf'ogrnm Warszawy II 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13.45 Muzyka z płyt 
14.10 t.ódzkie wiadomości giełdowe 
14.l5.....J15.l5 Muzyka obiadowa - płyty 
17,00 Słan hodowli bydła w województwie łódzkir 

(pogadanka) 
11.15 Muzyka popularna z płyt 
17.35 R ecytacje wierszy Kazimierz!\ Sowii1skieiro 
17.50 Poradnik sportowy lokalny 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 Życie kulturalne 
22.00 Wiadomości sportowe lokaJn, 
23.05-23.00 Kon~ert rozrywkowy 

A. FORNIER. wy spoglądały Jeni1wie sponad żłobów, kio- Jedna rzecz zd1umiewała R,o.gera: Lu- gdy w6'z będzie już naprawiony. Rzeczywiście _ Lucyna ni·e miała . CLll 

nie rżały w staj-ni a pamhcy i d:dewczęta cyna zdawa~a się zupelnle go ni·e pozna- R>0gefowi było to ba,rdzo na r~kę. 5po- go jej zazdrościć. Roger miał przed sobą Stracone z'udzenia. krzątali si-ę koło przywiezionego właśnie w.ać. Zaniepokoił się. Czyżby si.ę tatk zmie- d.zi.ewał się miłego sam na sam z Lucyiną, obszerny pokój jadalny z cięż.kim!, stylowy 
wozu siana. nH? Oo prawda, je-go buj1na cwpryna p•-.!- Zirytowany, p.atrtył jak stała dłm~szy czas mi dębowymi meblami. Gospodyni domu 

Roger Leriche jJożałował po niewcz::i- Wchodząc do wn~trza jednopi·ętrowego, kształciła się od tej pory w pokaź11ą łysi:l- u płotu patrząc za od<lalajrtcym si·ę mę- była. u•bran~ w doibrze zrnbi•oną suknię, 
1

_ 

sie wyboru !bocznej drogi wiejskiiej dla Sio lidnie zbudowanego, murowanego domu, kę, rwarz zaś poornna była bruzd11ml nie- żem. Wródła wreszcie, spo'koj.na i zadowo zdobioną piękną brosz,ką z szafirem. Wszy
przcdostania się d·o głównej szosy! Spoglą Roger oślepiony światłem słonecz.nym, pokoJ~;v i cl~ż•klch bP:rzeżyć,. a1~ebpłomimo !one~. i ~tsiadkł~ nRa kainapk+e w tow.arzystw!e stko tu oddychało doibrnbytem i spokoj~nl 
do:ł ze złotŚcią 11a wypÓiyczone od firmy au- nie doj1rzał na razi.e ni.c, tym bardziej, że wszys .. :J powinna so l'e przc.::1e.: y a p.r~y swej c-0recz. 1. oger s onstat(}wał, że nie Roger zafroskał się nie na żarty wid 

0 to, które na slkutek zderzenia z przydro- okien.nice domu byly przyrn'kn i ęte z p·ow J- p~m1inać swego . adora<t-0r~ SJ?r~ed d~ie_się- będ~ie mógł z nią s~?bodi~ie poroZll11awiać obecną swoją sytuację. ·' zą 
żnym drzewem, wywróciło si·ę do rowu. d•u upału. Usłyszał tylko dźwięk dziecię- ~1~ laty! Ty?1czasem na1mme1·szy c11en 11a gdyz ~łutą·~a _wchodziła _ciąr;(le do p-o·4ojtJ, - Ta ferma na-leżala do męża pani? 
Roger wyszedł z tego w~padku bez szwa:1 cych głcsów i te słowa, wypo\. · · :iane mi j~~ twar~y nte .zdr~dzał by rozpoznała w a dwoje dz1ec1 Lucyiny sredzialo obok nkf - f?o nas obojga. Odziedziczyłam p·J-
ku, al•e ni•e widział tera-z óock·oła żadnej nw tym sopr.wem: mm dav. nego przypclela, . . . na oto.manie. . łowę teJ fermy po ciotce. Resztę zaikunił 
żliwości .pomocy, czy ratunku z opresji. - Prnszę, niech się pan rozgości. K:rząfała się kol•o .stołu uśm1echin~~tn. ~ . Wiktor powiedział uprzejmie, że żonJ Wiktor ze swoich pieni~dzy. • 
Nigdzie najmniejszej wioski, cz;· karczmy, Wkrótce wszyscy zajęli miejsca przy pod~1·wiana przez nięza zapatrzona row111~z jeg~ przeby~ała ~luższy czas w Paryżu. ~agła wściekłość zalała serce R-0gera, 
nigdzie sylwetki Judzkiej - jedyni·e łą1ki i st-0ile. Roi;er dio.piero wtedy mógł się przyj w 111ego. . . . . Lenche naw1'.lzał w1~c do tego ro~mov .. : Ą więc cała ta posiadłość mogła była stać 
las otaczały go wc)~olo. \Vracając z wizyty rzcć gospodyni d•cmu. Przez chwHę _ szuilcał Roger z1ryt?Wał s1·ę J.uz ~-rochę tym, że , - Czy ~1e tęskni pa:ni za stoh',ą.? s1-ę jego własnością. Ogarnęła 

0 
dzi.ka 

u klienta, którą przedsięwziął w celu za- w pan~ięci , kogo m1u ona prz!pom1na, sż tr~ktowała go ;.ak .zupe~nie ~1~: .::·1egio cz~~ Natural·~1e w je·gó .myślach stoltca łą- ~hęć zamieszkania tu na wsi, wśr!d pól, łąlc 
demonsrrowa,nia m•t najnowszej mnszy;iy wresic1e podsko<:zył na krzesl·e z wra~.:„ Wl'C·ka. Woła·łby w1dz1,ec n~ )CJ twarzy zlosc czyi.a się rmrozerwaJme z jego osobą.„ 1 ogrodów prowadzenia tej spokojnej do-
o~zyszczają•cej „Aspirator", skierował lek- ni a! Ta jasnowłosa i ogorzała właś~ki:d- I i niechęć niż lę doskonałą oboJęt·ność. Być - Absolutni.e nie! Jak pPn. widzi, . nie statniej eg~ystencji. ' 
l\.jmyśtnie au:10 na tę d.6:!kę, spodziewaj;p.: ~rn fermy byla kiedyś elega•ncką I m1h1tką może jed1nak, że była to tylko m;;:1kal Lu- mam zupełnie p-0wodLJ, by za nią tęsknić. - Wołaią pana rzekła naale Lucy-
się w te-n s1posób do·jediać nr.t!.prędzej do Lucyną, w której się podkochiwał w cią- cyina zdolna było do ukrywnnia swyich u- Uraż·o·ny do żywego, R:>ger umilkł. Ml- n.a. · ' 1:> 

miastecz,!rn by zjeść tam śniadani,e. gu 2 lat. Była wówczas pierwszą p·anną w czuć. mowoli porównał życie Lucyny z tym, ja- Na drodze do domu stał W~ktor i dawał 
Nagle, wśród beznadz!ei1:ej 1~ustki 1 ~:i- m~gazynie krawiec1ki.111 swojej cioLld w P~- . ~yśl ta P?·~ i es;z,yła _go. P~stan·owił st1- :kie p-rowad~iła Jc~o własna, żor~a, ~dy~ n;ą mu zna:ki ręką. Wstał więc i poże nał 
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uwa·żył Leriche ~ oc!~a li Ja·~iegcs cz·low~c- ryzu: Ładina, p.racow~ta, bardzo ttęczna, r.1e 
1
rac s1•ę okatac intereSiUiącym l S\""'"·ft'_:•::z- rze111e o ~oslubien~u boP'afeJ .dz1ec! z 1 c~k1 n1~ Gdy tylko znalazł się na dworze, j~go w!~ 

ka i zaczął m~ aawac znaki r~!rnma. W1~- głupia, o nad zwy~zai sympatycznym uspo-, nym. , . . spełn~!o ~1~ oar~'tś.cle i Lenche m:us1ał się ra w siebie samego odżyła znowu. No! No! 
śniak zanął bi ~c ku Rcgcrow1. Wysłucha- sc_b~cniu I dodatnim charak~erz::: .. R~·7?r z1 Lucyna siedztnła uśm1echnięb1 1 z!ld i .• w ko11-::t1 zadowolić Jedną z rnaszy1!1 1te.k bitt Lucyn.a z p. ewnością udawala tylko! Teraz 
wszy opisu wypadku, .z.adecyd?wal, że au- 1111erz~ .ł na·wet P:O~zą!kowo Ją poslu·-: .c, ~ !e woJ,ona. . ZaP'ewne _po~ó"".n)'.'wała go ze rowych, . . . . . bezwątpienia stoi na progu i porównu'e z 
to należy zap~owadz1c do ieg-0 fer~1y, I w ~oncu roz1:iyshł stę, przypuszcz~}ąc, li! I swy·m nięzem wxso~tm. I Gd me zbud0\'"1- . w rn_11cze111u •. w~obrazał sobie ciem IC oddali jego elegancką sylwetkę mieszc~aili 
i:;dzie dokona s1~ potrzebnych reparacyj. moze dosiać Jeszcze „coś lepszego . Na- nym młodym w1eśn1ak1em, opalonym na/ rmeszkanre w oficynie na parterze, gdzie na z ciężką, kwadratową postacią swego 

Dom młodego wieśniaka był wielką i dzieje swoje opierał Lerkhe na tym, że c:,~ brąz. zamieszikiwall od czterech lat, skromne po- męża. 
1.o•brze zagospodarowaną fermą, kryjąrcą si~ ka właśdciela f;•rmy 11 Aspirntor" w któ rt:)j Po ukońc-zen! 11 posiłku Wiktor odda1ił siłki, przyrządzane własnoręcznle P'rzez, Gdy uszed·ł kilka kroków _ odwrócił 
'a płotem z drzew ja•blo•ni. P.rzcz eia:lą z.gira praC'owal, okazywała mu W)"raźne wzglę- f się do swo!ch zajęć w polu, sprzeciwi·! sfę pra.cu.iącą pró~z tego w biurze żonę, wsz.y- si~ f spojrzał. Niestety na proau nikogo nic 
ną furtkę \\'Chodzilo się na podwórze, zJ- dy. Postainowił więc poświęcić przyjafo z jednak btegorycz.iile, by gość miał zar:.iz stk1e trudności ubogiego mieszczańskie~:o było. l:> 

dni1one kaczkamii kurami i goJ.ębiami. Kro Lucyn<) dla ewentuafoej ~ari·ery. odjechać. Zapowiedział, ż~ iawiadomi t, żywota . _ 
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nocne dyżury aptek 

1 YSIECY WIDZÓW 
wielki bieg kolarski „Do Polskiego Morza' Kudlak, 7) Rzeźnick i , 8) Zagórski, 9) 
Ostatni etap wyścigu - Kutno - War- Trzankowski IO) Nadolski, 11) Starzy1iski 
szawa wynosił 158 kim. Z Kutna wyjech.:i 12) Frankowski, 13) Wasilewski 14) Ko-

l d I C „ ło 21 kolarzy po drodze wycofał się Mic- nopczyński 15) Koper. 

1o..I Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: M.Kaspel" 
kiewicza, Zgierska 54, A. Rychtera i B. Łobody, 11 
Listopada 86, 1\1. Zundelewicza, Piotrkowska 25, S. 
llojurskicgo , W. Schatza, Przejazd 19, Cz. Rytela. 
Kopernika 26, 1\1. Lipieca, Piotrkowska 193, A. Ko
walskiego i ::i-ki, lhgowska 147. 

MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWY 
Miejske BiblroiekG Publ•c::no Cui. Anineja U) 

otwal'"ta dla puhliea1108ci codziennie, 1;ró1-. niedziel 
i iwi4t od g. 10 do 21, w eoboty od g. 10 ilo 19. O(J ą a 0 111.eCz zerWORyCh czysław Kapiak. Ogółem z imprezy wyco Łączny dystans wyścigu wynosił 1050 

Miejska Cayicwua Pion 1 IJ'y~•życ&ulni« K•it
iek dla d@rollyc/1 (ul ltok.icińska 1) olwart'l dla 
publicznośl'Ji codziannin, pró0s sobót, n.iedr.i<!l I 
tiwi4t, od g. U do !i. 

Ubiegła niedziela. minęła pod znakiem 
ligowych niespodzianek. Największą sen
sację zgotował beniaminek ligi śmigły, 
który pokonał w Poznaniu Wartę. ŁKS 
zremiso,wał w Łodzi z liderem tabeli Ru
chem. Wisła i Warszawianka wygrały za 
wody na obc.•·m gruncie. 

ŁóDż 
ŁKS - RUCH 2:2 (0:1). 

Zawody te wywołały w Łodzi ogrom
ne zainteresowanie i zgromadziły na wi
downi około 7 tysięcy publiczności co jest 
tegorocznym rekordem. 

Drużyny grały w następujących skła
dach: 

Ruch: - Brom - !brom, Giemza -
Mikunda, Nowakowski, Dziwisz I - Kruk 
Wiechoczek, Peterek, Malcherek, Dzi-
wisz Il. -

ŁKS: - Andrzejewski - Karasiak, 
Gałecki - Pegza U, Rud.nicki, Tadeusie
wicz - Miller, Lewando,wski, Szczerbiń-
ski, Koczewski, Król. . 

Łodzianie zagrali swój najlepszy w se
zo,nie mecz. Zmiana składu wyszła na do 
bre. Drużyna łódzka była nadzwyczaj pra
cowita. Braki techniczne nadrabiali ło
dzianie nadzwyczajną wprost ambicją, w 
czym specjalnie wyróżniła się pomoc. 

Trio obronne ŁKS-u grało niemal bez
błędnie, najlepszym był tu bramkarz An
drzejewski, który pięknie obronił kilka 
groźnych piłek. · 

Atak łódzki pracował nieźle. W tej li
nii dobrze wypadł Szczerbiński, Koczew
ski i Lewandowski grali b. ofia·rnie, byli 
znacznie lepsi niż w poprzednkh zawo
~ach, nie mniej pełnej formy jeszcze nie 
posiadają. Słabo wypadły skrzydła, które 
należałoby jak najszybciej wymienić na 
,młodszych zawodników. 

W drużynie byłego kilkakrotnie mi
strza Polski najlepiej grał Giemza i Brom 
,poza tym Dziwisz 1, Kruk i Peterek1 zdo 
bywca pięknej bramki. 

Do przerwy gra byfa równorzędna. Je
den z ataków Ruchu przyniósł mu prowa
dzenie, zdobyte przez Malcherka. 

P'o zmianie pól od pfenvszyeh chwil 
.ŁKS zaczął gwałtownie atakować, Bram
ka Ślązaków raz po raz była w niebez
.Pieczeństwie. Już w 3 min. w podbramko
.wym zamieszaniu Szczerbiński uzyskał 
wyrównanie. Ten sukces zdopingował ło
'dzian, . którzy uzyska.Ii wiel'ką przewagę. 
W 8 min. Mikunda zatrzymał piłkę ręką. 

Rzut karoy egzekwował Lewandowski, 
pakując pilkę do siatki. 

Na więcej bramek nie starczyło sił. Po 
drugim golu dla ŁKS-u gra się wyrówna
ła. W 17 min. niespodziewany wypad ata 
ku Ruchu przyniósł mu wyrównanie zdo
byte przez Peterka. 

Sędziował słabo p. Frank. 

KRAKóW. 
WARSZAWIANKA - CRACOVIA 3:1 (2:1 

Drużyna warszawska grając bardzo 
dobrze we wszystkich liniach, a zwłaszcza 
w ataku, gdzie na pierwszy plan wybił się 
Święcki ·i Knicła1 wygrafa spotkanie zu-

• • 
ł.rc1e lonstantvnowa. 

ECHA „DNI MORZA" • . 

Odbyły się na terenie m. Konstantyno
wa „Dni Morza", mające na celu zaznajo
mienie miejscowego spolecze11stwa z id eą 
morską. Największe nasilenie obchodu 
tych dni nastąpiło w dniu. 29 czerwca rb. 
W dniu tym, mias to udekorowane flagami 
o barwach narodowych i emblematach L. 
M. K„ uroczyście święciło ideę dozbroje 
nia Pols ki na morzu. 

pełnie zasłużenie. Cracovia w przeciwień
.stwie do gości grała źle, przy czym dużą 
.winę ponosi bramkarz Pawłowski. Bram
'ki dla Warszawianki zdobył Pirych, świę 
cki i Smoczek. Jedynego gola dla Cra

fało s ię 15 zawodników. kim. W ogóln ej klasyfikacj i zwyci ężył Jó-
W wyścigu duży sukces odniósł ło dzia zef Kapiak (Jur W-wa) w czasie 34 godz 

ni.n Leśkiewicz (ŁKS) który w ogólnej kia 46 min. 25:8 sek Dalsze mi ejsca zajęli 2) 
syfikacji zajął czwarte miejsce. Wasilewski (For t Bema W-wa) 34:57,29.2 

Zaraz po starcie w Kutnie Hofsznajcler 3) Sta rzyń sk i (Syrena W-wa) 35;01 ,63 4) 
zainicjował ucieczkę. Za Łowiczem dogo Leśkiewicz (ŁKS) 35:37,13 :8, 5) Kopei 

II Mifljska Ciryt..u.łe Piun i Wy„o:iyc!tal11i• KJ1~ 
żek dla doro1lych (al. ltagowtka UJ otwart• dla 
publiczności codaienaio, prócz sobót, nicdzicł i 
~wi~t od &. 14 do 21 . . covii strzelił Madryga. 

. Sędzio.wał p. Kurzweil. Publiczności n i ła go grupa "i,olarzy w której m. in. był (Urusus W-wa) 35;29 :40,4 6) Kudlak 
]. Kapiak, Leśkiewicz i Starzyński. Na 38 (Orkan W-wa ) 7) Bieńko (Orkan W-wa), 
kim, przed metą Kapiak J„ Gołąb i Reźni 8) Zagórski (Jur W-wa) 9) T rzankowski 
cki. wyprzedzili pozostałych. W Raszynie (Ostrowiec Kie!.) 10) Rzeźnicki (Syrena 
odpadł Rzeźnicki, Na metę w Warszawie W-wa 11) Gołąb 12) Hofsznaj-der 13) Bo 
wpadł jednocześnie Kapiak i G-0łąb, ,na fi rowski 14) Wrzesit1 ski 15) Nadolski. 
niszu zwyci9żył Kapiak w czasie 4 godz. Orga.nizacja· wyścigu była ·d obra. Na 
43 :50 sek, 2) Gołąb 4.43,50.2 sek. 3) Hof trasie i na mecie w Warszawie oczekiwa
sznajder 4;47,30 sek 4) Leśkiewicz , - ly kolarzy tys i ąc e widzów. 

Miejakie Mua81łm l"rsyrffflniC%o • Pedar"tic:lł• 
CPark Sienkiewicza) . Działy: zoologiczny, botani
czny, mineralogicatty i ecLrony przyrody - etwarte 
dl11 publicuiości cellzi11na.io ed i. 9 de 16. w ai• 
d1irl<> od &· 10 do U. 

5000. 

WARSZAWA: 
WISŁA - POLONIA 3:2 (0:1) 

. Warszawianie przegrali spotkanie, z 

.którego łatwo mogli wyjść zwycięsko, pro 
wadząc już 2 :O. Wisła przeważała pod 
,względem technicznym i wygrała zasłuże 
.nie. Bramki dla Polonii zdobył Kula dlą 
Wisły Artur, Habowski i Gracz. 

Sędzio,wał p. Staliński. 

POZNAŃ: 
śMIGŁY - WARTA 3:2 (0:1) 
Drużynę wile11ską cechowała niezwy

kła ofiarność i ambicja. Gracze pracowali 
z poświęceniem do ostatniej minuty i w 
rezultacie wilnianie wywieźli niespodzie
wane z Poznania dwa cenne punkty. Do 
przerwy uzyskuje Warta ze strzału Gen
dery prowadzenie, śmigły wyrównuje jed
nak już w czwartej minucie po przerwie 
przez Balloska. W pięć minut później Bi
jok zdobywa prowadzenie a w 17 min. 
Tatuś trzecią bramkę dla wilnian. Druga 

·.bramka dla Warty pada ze strzału Nawro 
ta w 29 min. W ostatniej minucie Szerfke 
nie wykorzystał rzutu karnego. 

Sędziował p. Arczyński. Publiczności 
oko.ło 4 tysią.ce. 

CHORZóW: 
AKS - POGON 3:1 (3:0) 

Dwie bramki dla zwycięzców uzyskali 
gracze Polonii. •W trzeciej minucie Siko
ra bije róg, Albański chwyta piłkę sam 
jednak wbija ją do bramki. W 9 min. Po
chopin podaje do środka na nogę Suma
rze, który strzela drugiego samobójczego 
gola. W 25 min. Piątek strzela trzecią 
bramkę dla ślązaików. Jedynego gola dla 
Pogoni zdobył Schmidt. 

Sędziował p. Krukowski. Widzów 3 
tysią.c-e, -

• •. "' 

--ooo--

Cenne punk„ty dla U. T. 
llłGZGlłWWICI O WEJICIE DO LIGI -

W całym kraju odbyły się rozgrywki karza Kubicy. Drużyna Legii była techni-
piłkarskie o wejśde do ligi. cznie lepsza. · · 

W Sosnowcu drużyna Union-Touringu Jedyną bramkę strzelił Christ. Widzów 
pokonała RKS. Zagłębie w stosunku 2: 1 ok. 2 tys. 
( 1 :O) W Toruniu Śląsk (świętochłowice) wy 

Gra toczyła się na rozmokłym boisku grał z Gryi em 3 :O (2 :O). Bramki zdobyli 
w czasie deszczu. Mimo niepogody zawo- Cebula (2) i Waluś. Widzów 3 tysiące. 
dy zgromadziły ponad 3 tys. widzów. 

Prowadzenie dla drużyny łódzkiej zdo- W Stanisławowie Revera pokonała 
był w 44-ej minucie Seidel. Po przerwie Czarnych (Lw.) 1 :O (1 :O) , zdobywając je 
już w pierwszych sekundach wyrównali dynego gola ze strzału Nowaka. 
piłkarze Zagłębia. W 20-ej min. Królasik W Grodnie WKS wygrał z PKS. (Rów 
zdobył dru~'l; bran~kę dla Union T?uringu. ne) 3 :2 (1:2) . Obydwa zespoły wykazały 

W Lubltnte Uma pokonała Legię (War słabą formę. Widzów ponad tysiąc. 
szawa) 1:0 (1:0). I W Wilnie Makabi zremisowała z Po<YO 

Unia grała bez najlepszego swego pił- nią (Brześć n. B.) 1 :1 (0:1). 
0 

--OQO-

ZwJciestwo łodzianek w Katowicach. 
Ciekawe -wyniki spotkania 

Miejskie M111eum r,,..l"•/ic:me ful. Piotrkow
sb 104). Dział ehlopJiczay i prehi1tor7c107 -
otwarte dla pultllczaŃci w irody, pittki, ~ołJ 
i niedziele w godzinath oil li do 16. 

Miejskie MuieU111 H•1r.rii i Szruki im. J. f lt. 
Bartos~6ul (Plae Wolneid 1). Działy: atu.Ir.a 
XIX wieku i mi~arodowa s:r.tuka moilerni1t7-
czna - otwarte illa pultlicanołci w irod7, aobołJ 
i nit'!dzide w pdsiaaelt od 10 do 15. 

. ~ystaw~ zbiorowa B. Krasnodębskiej • Gardow. 
s~•.e1, . J. S•mon • Pietkiewiczou:ej i Czeslau;a R;:e. 
prmk•ego w lokalu L P. S .• u, Park Sienkiewi-cza. 

Salon Sztuk Pięknych Karola Endego. 
Nawrot 8, tel. 153-55. 

Ce aas po pracy rozweseli? 
CAS1"Tfl: - Z uśmiechem na ustach. 
CORSO: - I. Władczyni puszczy, 
II. Wiośna zakocha.nych. · 
EUROPA: - Kombatanci. 
GRAND-KINO: - Przygoda pod Pa
ryżem. 

JAR: - Na scenie: Frontem do. 
morza.' na ekranie: Flip i Flap mis
trzowie głupoty. 

METRO: - Błękitna załoga. 
MIRArt: - Trójka hultajska. 
OśWIATOWY: - I. Mały marynarz; 

II. Zamek tajemniczy. 
PALACE: - Sekretarka jej męża. 
PRZEDWIOśNIE: - ślepy zaułek. 
RAKIETA: - Za zasłoną. 
RIALTO: - Sherlock Holmes i Dr. 

Watson. 
SLONCE: - I. Mały marynarz; II. Za 

mek tajemniczy. 
STYLOWY: - Pod twoim urokiem. 

W międzyokręgowym lekkoatletycznym 
meczu kobiecym rozegranym w Katowi
cach drużyna Łodzi pokonała Sląsk 61 :43 
pkt. 

Głażewska 31 ,61 mtr. oszczep 1) 
niewska-Trytkowa 37,75 mtr. 2) 
(śl) 29.49 mtr. 

Lenka URANIA: - I. Groźny Bill, Il. W po
szukiwaniu miłości. 

Kwaś-1 TON: - Boccaccio. 

TEATR POLSKI. 
4 X 100 mtr. 1) ŁÓ!dź 53.8 sek (nowy Dziś z powodu próby generalnej teatr nie 

rekord okr. ł ódz ki ego ) 2) śląsk 54.8 sek. czynny. Wyniki były nąstępujące: 
80 mtr. płotki 1) Wajsówna '(Ł) 14.l 

sek 2.) Słomczewska (Ł) 14.3 ' · 
100 mtr. 1) Kałużowa (śl) 13 sek. 2) 

Po niedzielnych spotkaniach tabelka li- Słomczewska (Ł) 13.7 sek. -
gowa przybrała następujący wygląd: skok wzwyż Il Wajsówna 1.48 (nowy 

Jutro o godz. 8,30 wiecz. oczekiwana. z za
ciekawieniem premiera ka,medii O. Wilde'a. . 
„Brat marnotrawny", w rezys_erii dyr. H. Mo
rycińskiego i w dekoracjach O Axera.. Obsadę 

JUfrO 08 Obiad: interesującej nowości tworzą : Chojnacka, Dy 
wińska, Kossowska, Ludwiżanka, Hańcza, Kra. 

gier. pkt. i-.-„- rekord okr. łódzkiego) 2) Biskupówna (śl) 
10 13:7 30:19 1.48 mtr. · 

K 
snowiecki, Pluciński, Sipiński i inni. 

rupnik, pieczeń cielęca z marchewką TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

10 13 :7 26:21 200 mtr 1) Kałużowa '(śl) 27,5 sek. 2 
1 )' Ruch 
2) Warszawianka 

kompot z truskawek. Dziś i dni następnych o godz. 9-ej wiecz. 
kapitalna farsa G. Feydeau'a „Dama od Ma
ksyma", w inscenizacji dyr. K. Wroczyńskiego 3) AK S 9 11 :7 20:10 Majchrzakówna (Ł) 28.9 

4) Pogoń 10 11 :9 15:9 kula 1.) Wajsów1na 11.95 mtr. 2) Kły- WINSZUJEMY i Br. Dąbrowskiego i w doskonalej obsadzie ak 
torów, zapowiadającej sztuce tej długotrwały 
sukces. 5) Wisła 10 11 :9 15:15 sówna (śl) 11.26 mtr. 

Jutro: Antoniemu 
Wschód sł ońca 3.22 
Zachód słońca 19.59 
Długość dnia 16.37 
Ubyło dnia 0.08 
Tydzień 28 

6) Cracovia 10 11 :9 20:22 800 mtr. - 1) Iwczokówna ·(śl) 2:36 
10 9:11 12 :22 min. 2) Głażewska (Ł) 2:41,3 min: 
10 8:12 30:2i wdal 1) Słomczewska 519 cm. (re-

7) śmigły 
8) Warta 
9) ŁKS. 

10 ~ Polonia 
10 7:13 11 :27. kord łódzki wyrównaRy) 2) Kamińska (Ł) 
9 4:14 11 :2· 490 cm. dysk 1) Wajsówna 40.08 mtr. 2) 

Usuwa je krem OR O Metamorphose 

Sport kilku słowa.Che la ~r~ł~ oelosz~i:t Dr med Henryk Ziomkowski 
- W Piotrkowie K. P. Zjednoczone gra· 

1 
r~dłlkt:Jił DH! OdPOWlftda Choroby weneryczne, moczopłci.~nve i skórne Rozegrany został w Budapeszde mi ę

dzypaństwowy mecz zapaśniczy Połska
Węgry, zako1iczo11y wysokim zwycięstwem 
drużyny węgierskiej 6: 1. 

Jedyne zwycięstwo dla polskich barw 
wywalczył Świętosławski w wadze lekkiej 
bijąc na punkty Lorinca. JJozostałe wyni
ki były następujące: 

w wadze koguciej Ino.rei wypunktował 
Rokitę, w piórkowej Taty pokonał na punk 
ty Marcoka, w pólśredniej Sowary poko
nał Kusza w 6 min„ w średniej Kovacs wy 
punktował Bajorka, w półciężki ej I<itka 
wygrał na punkty z Gwożdz i em, który by ł 
najlepszym polskim zawodnikiem w wa
dze ciężki ej, Bobis połotył Krysmalskiego 
na łopatki w 2 min. 15 t ek. 

ło z · miejscową Concordią, zwyciężając j lJ 1. W'ffHNM gw+ %SffMNiM4\fM i • P ~ '1V r Ó C 1 ł 
2:1. · j D · HENRY KOWSKV 6.go S1.er~01a 2, i;e!efon ~ 18-33 

. ł r .I Przy1mt1.1e cd 9 - 12 I 3 - 9 w1ecz. 
- W Giszowcu rozegrany zosta mecz I Specjalista chorób wa!lerycznych, skórnych W niedz ie l ę i święta od 9 - 12 w poł. 

piłki wodnej, w celu wyłonienia ka1tdyda· i seksnalnych. 
tó~v do reprezentacyjnego zespołu Polaki u! T.raof!o~la 9 frtoe~ ' M~~r t.EJCAJUI\ - ZIEl!rTYSTA 

na mecz z Finla'hdią. przyjmuje od 8.11 rano. od 6·9 wicz S W A T N I C K A w niedzielę 1 świ-:;ta od 9.12.30 po po!. • 
W zawod'achtychteamAw skladz.ie :Ja- J M Ir L " 65 ] 1 :\]3 

Etrzęb:iki, Karpiński, Hallor, J ędrysi ak, Kn- Dr. Mr.il. u • ·~aDió rr: OWSAfego • te . 7 ;:,.• 
J:iwik, Mallej, Iwartow, pokonał team B. zło· Ili li 111P M A Jt I K I <Róg Lubelskiej). front I piętro R m 5 . ~1 . przyjmuje od c. 9 do 1 w poi. I o d 3-8 11'. 
żonv z czołowych graczy EKS, Giszowca i · " - . spec. chor. wenerycznych, skórnych I seksualnych 
AZS w sto~unku 6:2 (5:1). ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 

Bramki dla zwycięskiego zespołu n zys·~ •a- przyjmuj~ od 8_11 rano od 5.9 wiecz 
w nicdz. i świeta od 9-l p.p. 

Ji : Jędrysik i Iwanow po dwie, oraz l\Iadej '---~-------------
i Kulawik. D d 'J.\. ~A 1!r ~ ~ - w zawodach lekkoatletycznych roze- r me . ~- .l'W.11 A..14' .il:A 11pecjal!sta chorób serca, chorób krwi t płuo 
granych w Paryżu, Francja uległa Niemcom o:wjmuje 

Dr U ed. 

H. K LACZKOWA 
poł o :inietwu i choroby ko.)ii!c! 
1 PIOTRKOWSKA. 99, tel. 213-66. 

p!'zyjm. codz. od 10 - 12 i od 5 - 8 J poł. 

J>r. lle4. · Rano odbyło się w miejscowym koście 
\e parafialnym nabożeristwo, które odpra- - Na tere1rie Sląska odbyły się d'alsze 
wil ksiądz dziekan Z. Łabentowicz. rozgrywki 0 mistrzostwo ligi waterpolowej. 

w katastrofalnym ~tosunku 46 :10.) pkt. Niem Wólczańska 62 tel. 242-99 
cy peza skokiem o tyczce zajęli wszyHkie l od ~7 doz. 1 w szpitalu Beti'eem, Podleśna 15 

pierwsze miejs~a. godz. 10-12. 
WOŁK O WY SKI 

Po nabożeństwie uformował si ę pochód Hakoah bielski uzyskał z KSZO wynik bez· 
w którym wzięły udział organizacje ze bramkowy 0:0 i uległ warszawskiemu AZS· Trzeb:a ,-s'c' 5"f 2dam·1 
sz ta ndarami i tłumy publiczności. owi 0:2. Leader tabeli Giszowiec pokonnł U U 

Dr med. TREPM AN 
1pecjallsta. chorób weneryoznych, 1kórny0Ja. 

moczopłciowych 

Spec:oilistl\ chorćb w~n~ryczr.ych, seksuio.lnych 
1 skórnych 

Ceg e ln isna 11, Telefon 238-02 
Przyjmuje od godz. 8 - 12 i od 4 - 9 w. 

w niedziele i święta od godz. 9 - I. 
Na czele pochodu kroczyła orkiestra AZS 3 :O. Z ligi spada definitywnie bielski 

T o\V. śpiew. im. ŚW; Cecylii oraz sztan- Ha·koah. 
ludzi rnzsądnycb, któ rzy używają od ZA WA.DZ~A t>. telefon 234-12 

D" med NITECKI 
dar Oddziału LMK. - Na mistrzostwach plywackirh śl ąska 

golenia mydło PIXI N. Przyjmuje od 8--11 r. 1 od~ 1 od 6--8 w. 
w niedziele 1 świeta od 8--l w południe. 

Pochód ten wyrnszył przez miasto na oclhytyc.h w Katowicach pływaczka bielska Dr. :r.rerl. 

boisko szkoły nr l, gdzie nastąpiła najważ Dawi<lowiczówna ustanowiła nowy reh.orcl u1 H A ,-
niejsz"' szęść uroczys tości, a mianowicie: Polski na 100 mtr. st. dowolnym z czasem n ara rnar .o IS 
przemówienie, które wygłosił p. P szonka 1: 16 sek. Sensacją dnia było zwycięstwo Ru gabinet f izykalnego leczenia I 
Eugeniusz, kierownik s zkoły, kończąc o- 1iina, który w ko·nkuretrcji 100 mtr. stylem 
k k

. Dr. Merl. 
·rzy iem na cześć Polski, którzy zebrani klasowym pokonał Hc1dricha w cza!!ie 1 :22,2 lri 1ltll A 1 · 

trzykrotnie powtórzyli, po czym orkiestra - Rozegrany w Berlinie międzynarodo· -nat:g r.ar.o IS 
odegrała hymn państwowy uchwaleni e re wy mecz pięściarski Niemcy-Anglia zakoń· okulista 
zolucJi, której treść odczytał p. Paśnicki czył się zwycięstwem Niemców w stosunku przeprowadzili si~ na 
M., przewodniczący Komitetu „Dni Mo- l0·6 } Al K " • ł · 52 
rza". · · , , . ~ . . . , U • . , OSCIUSZ tł , 

N k . . . . . . - Odh)ł się w Kaliszu p1enu•z) mecz o I pit<łro tel. J6 S-17. 
a za 011czen1 e p. Pa: ~11 ck1 podz i ęko- wejście <lo klasy A okręfru łi'.idzkie~o pomi<;· - --- - - - --' - - ------

':"~ł . zebra~ym za obecnosc na uroczyste- dzy kafokim KS, a pabianickim KS. Mecz • • 
SCI I rozwiązał. pochód. I zakoficzył się zdcc ... ·dowanvm ZW'<'cit><t,„cm Przychodnia Wenerolog1czna 

Jednoc e · · · · db · · ; - 1 
" . z sn1e na m1csc1e o ywala s ię KKS w stomnkn 2:]() (1 :0). Kali,zanie by· Cher. weneryeznt-, skórne l seksnalne. 

w dni ach 26 i 29 czerwca b . . ·J d I 1· . . . . Specjalny gabinet kosmetyczny. k . Z 101 <a O pu-

1

1 ze5połem zrracz'me lcp~zym i nueh przez Czynna od 9 r. do 9. w. Panie przyjmuje lekarz.kobieta 
szek, tora dała 107 zł 88 gr czystego do cały czas przewa:i;ę, z<lohy,rafoc bramki j PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63. 
chodu przez Przyhyłkę i Klimczak" Porada. 3 z• 

choroby skórne. weneryczne 

L 
ł moczopłciowe: ecznic a ,„ o ME 6 A „„ NAWROT~%. tront I oiętrn - Tel. 213-lS 

G Ł ó W N A 9, tel. 14'2· 42. przyjmuje od 8-9 30 r. od ó.30.9 w. 
przyjmuj, lekarze we wszystkich specjalno~clach 1 w niedzielę i świetn od 9.12 w pol. 

ab!neł Deat:ysi:.., ~;uay I ------
An:i.lizy lekarskie. sastrzykl Roentgen. • P IERWSZA 

lamp; ~w:c':\a~ ~ter;'1a ~ .: d. I Prz1d1ed1f a ~~,~enero'og~(lftil -------___ I leczeme chor. wener~czn:rch 1 skórnych. 
Dr ŁAGUNOWSKI ZAWf.łO~rtA 1. te l ·· t. 1.:.;2·7~ 

czynna od 8 r. Clo S wlecz Porada 3 El. 
apłlcjaltsta chorób we.nel':vczn:vch, sekmn.lnych Dla paJ'J od<iz1e1na poczel,alnia. 

l akórnyoh. ((:labinet Roc.nt~eno . śwlatłolecz.niczy. -----
P ictrkow• ka 70, tel 18 1-83. Dr med EDWARD REłCHER 

od 8-10.30 1-2.30 i od 6-8.30 w. w niedz. i św. 10-1 pp. I Specjalista chorób skórnych, wenerycznl'Ch 1 sok. 

--·--------· 
D;:-. m9d. 

H. ROZANE R 
5pecjal!st:i. chcrób waller?rznych skór'1ych 

sullln:voh. 
L eczenie promie11.iatni Rei\tg:ma. 

PO!:..UDNIOWA ~~. tel. lul -93 
przyjmuje od S.11 rano i od 5-S wiecz. 

w niedzielę 1 świcta od 9.12 w poi 

, . i seksnal:i:;ch. . ONDUL/\C[I\ trwała krmplet 5 z ł. z gwaran-
1l-a rulo w~c <a 9. fr. li p iętro c 1ą , g1 u hc naturalne loczki i szerokie fale. 
Tel 128.98 przyjm\1Je od 9-1 i od 5- !h wlec;1. 1 „Józef", Nawrot 51-a, tel. 1 9 1 -'.ł'' 
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lotowl\osa Jeanelle Mac Donald. NOWE WO ZY V Yf C! GOWE 

ICZN.A PAN:IE ·KA Z FILADELFII. 
Ojcier glaśmei artr1slki brl przedsiebiarcil budowlanrm. 

Jeśli „Parada Miłości" była sensacyj- Yorku. Najwięcej skorzystała ina tym J ea
nym ewenementem artystycznym dla całe- nette. Miała teraz możność "kształcenia się 
go świat~ film~~ego, to w pierwsz.ej mie- 1pod kierownictwem słynnego Walburna, 
rze dla F1ladel~11 .. Tut.aj_ znano nową 1 gwiaz \który lansował największe giwiaruy sceny 
dę o mało gdz1~ 1ndz1eJ znanym ~azw. M~c amerykańskiej. W rok później" zaa.ngażowa 
Donald, tu bowiem wychowała się i tu mia no Jeanette do teatru. Teraz mogła wy
ł~ cał1 ro.dzinę •. m.n.óstw.o ciotek, wujów,' płynąć . W ciągu pół roku stała się popu-
k.1zynow 1 przyjac10ł. tlarną i cenioną aktorką. 

W tym to czasie szukano partnerki dla 
Maurice'a Chevaliera do filmu „Parada mi 
łości". Wymagania ·były duże. Miała to być 
artystka o pięknej powierzchowiności i śli-

. , cznym głosie, młoda i świeża. 

Dom przy Arcłi-street 4154\- to czer 
wony budJ;nck z pafonej cegły, \ <luży i zna 
ny w całym 1 mieście;pod nazwąl„dom Mac 
Donaldów" •. 

l ' \ ~ ,• ; f t; \ ł ~ I f 

A właśnie wtedy Jeanette Mac. Donald 
kończyła 18 lat i jej uroda rozk\witała„. 
„Parada miłości" była pierwszym, olbrzy
mim 'krokiem ku światowej sławie. Ten de 
biut otworzył wrota oszałamiającej kariery 
skromnej i ślicznej panience z Filadelfii. · 

Widzieliśmy ją w różnych filmach z 
Chevalierem, Romanem Navarro. 

Aż nagle niknie z horyzontu - mądry 
impresario decyduje, że powinna powie
dzieć na rok co najmniej „stop". Urządzo
no to bardzo zręcznie, bo J e)ainette Mac 
Donald wyjechała oficjalnie do Europy na 
tournee artystyczne. 

A gdy wróciła - dostała korzystny 
kontrakt i jako słynna „star" zagrała w 
„Kaipryś,nej Mari ecie". 

jasnowłosy team: Mac Donald, Nelson 
Eddy przyjął się. Zagrali znów razem w 
„Rose Marie" i „Gdy kwitną ·bzy" . W mię 
dzyczasie z Clarkiem Gable odniosła wspól 
ny triumf w ,San Francisco". 

A potem „Motyl Hiszpański", gdzie par 
tnerami byli: Allan Joines, wyjątkowo przy 
stojny śpiewak i Warren William, znako
mity aktor. 

Pół roku temu jeanette wyszła za mąż 
za Gene Raymonda. O'boje mieszkają w 
Hollywood, są bar'dzo towarzyscy - i 
zwracają powszechną uwagę, jako jedyna 
para małżeńska „blond stars". 

którego popularność wzrosła obecnie do 
niebywałych rozmiarów. 

Do tradycji Jeanette Mac Donald i Nel 
so1na Eddy, a mianowicie do film'ów „Rose 
Marie" i „Gdy kwitną bzy" dochodzi obec 
nie nowy film który stanie się wielkim P.rze 
bojem sezonu 1938-39. 

Film „The girl of the golden west" 
(polski tytuł „Złotowłosa") wyświetlany 
jest obecnie w Stanach Zjednoczonych i 
cieszy się wybitnym .powodzeniem, zupeł
nie zresztą zrozumiałym, ze względu na 
jakość filmu i jego obsadę. 

' - . . „~ .~ 

Zwycięstwo Helen Wills debiutowały w ub. niedzielę w Reims. 

,Opieka nad zdrowymi--
zadanie• obezpiet:zeń 1poletznuc:h. „ 

Xaki tytuł nosił jeden z głównych te- ków należy: działalność leczniczo _ zapo.J 
matów o'bra:d lll międzynarodowego kon- biegawcza, zmierzająca do wczesnegq wy„ 
gresu rzeczoznawców ubezpieczeń społecz krywania chorób, - najsi1niej rozwiniętych 
nych, który odbył się w Wiedniu. Kongres w Niemczech, -Organizowanie kolonii i ob~· 
ten ~gromadził niespotykaną 'dotąd liczbę zów wypoczynkowych dla ubezpieczonych 
600 delegatów z 19 krajów, stanowiąc do- rozwinięte szczególnie na Wę.grzech i ;, 
wód :wielkiej żywotności idei ubezpieczeń Polsce, wspótdziałanie instytucyj ubezipie'4 
społecznych oraz niesłabnącego ich rozwo czeń społec:zinych w budowie dom'ów ro. 
ju· w skali światowej. · botniczych (Polska, Rumunia) oraz akcja 

.To jest~ sieaziha starego, mł,~;zczań
skiego1rodu1Mac Don'aldów, którzy.w XVIII 
stuleciu przyjechali ze Szkocji szukać 
szczęścia na. nieznanej półkuli. 

Ojciec j\e1anette był prze'dsi·ębiorcą bu
dowlanym. ~odzina skłidała się z rodzi
ców i trz.ech, córek: Blossom, Elsie i Jea-

· ;r.eraz 1nakręciła Jeanette Mac Donald 
nowy film: „The girl of the golden west". 
Partnerem jest niezrównany Nelson Eddy, 

Po dwugodzinnej walce tenisowej iąnię-. 
dzy 33-Ietnią Helen Wilss a Hildą spefłińg 
Krahwinkel zwrcięża pierwsza 12:10; 6::t. 

U.mieszczenie wskazanego wyżej tema wychowawczo-,propagandowa, mająca na 
tu na porządku ·obrad kongresu świadczy celu podniesienie poziomu higieny i kultu
o !Poważnej ewolucji poglądów na zakres ry życia warstwy robotniczej (Niemcy, Pot 
zadań ubezpieczeń społecznych, jaka do ko ska, Rumunia). Wszystkie te środki. są fot 
mywa się w wielu krajach. Ugruntowuje mami opieki nad ludnością zdrową i zmie
się mianowicie <:oraz silniej zrozumienie, I rzają do ochrony lub spotęgowania jej sił 
że ubeZ!P}eczenia nie spełniłyby swojej roli, i zdolności do ;pracy. , · 
gdyby ograniczały się wyłącznie do udzie Referaty, poświęcone zagadnieniom ak
lania pomocy chorym i inwalidom w for- cji profilaktycznej wygłosili na kongresie: 
mie leczenia czy zasiłków. Akcja fa.kamo- icir O. Walter (Niemcy), dyr. T. Buning 
że JPrzynieść dodatnie skutki tylko w ogra (Holandia) oraz dyr. C. To'dea (Rumunia). 
niczonym zakresie, choćby z tego wzglę- W dyskusji inad tymi referatami zabrali 
du, że samo leczenie chorólb bez usuwania głos m. in. delegaci polscy, którzy przed„ 
ie~ źródeł ?ędzie zawsze środ~iem poł~- stawili. zarówno obe.cny stan akcji profilalC 
w1cznym, me mogącym wywrzec decydują tyczne1 w Polsce, 1ak i zarysowujące si~ 
cego wpływu .na podniesienie poziomu możliwości dalszego jej r-0zwo{u. 
zdrowotńości. Poza tym skuteczność same 

nette. , ; 
Blossom prę:dko wyszła za mąż, Elsie 

wywalczyła po długiej walce ze zgorszo
nymi rodzii.eami prawo do nauki tańca. U
czyła się po,czątkowo w Filadelfii, po cza
sie wyjechała do New .Yorku, by potem 
wy.pły,nąć w teatrze jako zdolna tancerka. 

Dyrektor więzienia ... bokserem 
COlłAZ 1łZADl1ZE IDOTICAlllA•• • - go lecze,nia jest w wielu przypadkach pa-

raliżowana iprzez nieodpowiednie, mało hi- PODSŁUCHAN 
Ogólnie wiadomo, że prawie. we wszy- Walka rozpoczyna się prawidłowo, sędzia 1gieniczne warunki życia, w jakich znajdu- · 

Jeanette - najmłodsza została w do
mu. Ale przykład Elsie był zaraźliwy. Po 
paru latach, gdy Jeanette .podrosła, poszła 
w ślady siostry. Ze zaś okazało się, iż ma 
ładny głos i ujmujący wygląd - prędko 
stała się pupilką Filadelfii, która zachowu
jąc pozory wielki e,go miasta _ była i jest 
dotychczas prowincjonalnym i staroświe
ckim miastem. Filadelfia też zadecydowała, 
że „mała Mac Donald" zrobi karierę. Nie 
fa.k prędko miało się to sprawdzić ... 

stkich więzieniach stosuje się do więź- 1pilnuje jej przebiegu. żaden więzień :po tej je się chOJY· · 
niów, którzy poełniają IPrzesh;pstwa regul:l walce nie śpi eszy się, alby stanąć .ponow- Wynika stąd, 'że niezależnie oa akcji 
minowe, karę karceru, ·bardzo często połą- nie na ring. Dyrektor więzienia, mistrz kra [eczniczej, musi być prowadzona szeroka 

czonego z ciemnicą. Do niedawna pO'dob- jowy w boksie w wa:clze średniej, zawsze akcja iprofilaktyc:wa, zmierzająca do usu-
.nie rz~z się miała również w angielskim szyibko rozstrzyga przebieg walki. W wy- wania w miarę możności źródeł i przyczyn 
więzieniu w miejscowości Sunderland. Po niku tych walk iprzeciwnicy dyrektora - 'chorób oraz do wzmacniania odporności 

zmianie dyretora więzienia zaipanowały i·n- więźniowie unikają następnych walk. St~d organizmu ludzkiego, osłabionego przez złe 
ine porządki. Więzień, który dopuścił się mała ilość przekroczeń regulaminowych. warunki mieszkaniowe, niewłaściwe odży
przekroczenia dostaje rozkaz stawienia s ię Pięści dyrektora wzmocnione rękawicami wianie itp. Akcja tego rodzaju rozwija się 
na ring bokserski. Otrzymuje rękawice bok oraz wypróbowany i znakomity system pro .pomyiśl1nie w całym szeregu krajów, przy
serskie, zostaje pouczony o zasadniczych wadzenia walki robią swoje. Walki bok- 1bierając 'bardzo różnorodny charakter i po 
prawidłach walki, ma swego menagera, serskie w więzieniu w Sunderland stają siuigując się najrozmaitszymi środkami. 

ZROZUMI.AŁA A WERSJA. · 
- Mój mą1ż nie znosi kolorowych foto-. 

grafij. · 
- Dlacze•go? 
- Bo ma cze.rwany nos. · 

BRIDŻ NA POLICJI. 
- Komisarz: Idź natychmiast i aresżtur 

kogoś, kto umie grać w ·bridża. 

U HURTOWNIKA. 
- A córeczki pańskie? - Wyszły jut 

W roku 1927, gdy Jeanette miała sze
snaście lat, rodzice przenieśli się do New 

lecz jako jego przeciwnik - wystęP.,uje we się coraz rzadsze. Obrady kongresu wiedeński ego wykaza 
:własnej osobie sam dyrektor więzienia. ły, że dQ najczęściej stosowanych środ-

obydwie za mąż? . . . 
- Nie. - Są jeszcze na slCła-dzie. , 
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P owi eśc nadmorska. .L.'J. 

Uliica świętoj.ań ska pfonęła jeszcze diłuigiim, pi01krętnym 

wężem świaiteł białych, .przietykanych miej1scami czerwie
nią jasikrawyich sizyJidiów neonowych na bairach i na no
cnyioh sahuch tańca . A 1gdy wszedł na ulkę świętojańską, 

powiał ku niemu ·chłodny wiatr od stroiny portu. Otulił 

się płaszczem, bo nagle odczuł, że mu jest zimn-J. 
Wyminął kioLka knajp niocny.ch, silinie oświ,etlo:nych i szeJł 
cornz sp·1•es1zmeJ. Był głodny i zzi ębnięty, więc pahnął 

drzwi j,aki.ej:ś małej riestauracji i wsz.ed1ł do w1nękza. 

Usiadł przy najlbl i1ższyim stoli1~u i skinął •na kelnera. 
- Macie coś do jedzenia? - zapytał. 

Kelner wyiliczył cały szereg potraw. 
Skiba wybrał j a!kieś zimne mi,ęso i !kaz ał solbi e podać 

kieliszek koniaku i szkla·nikę piwa. lfoniak wypił i chd
wi•e zjadł poda•ne mięso. 

- Byłem głodn.y„. - pomyś'liał. 

Po wy'.Pióu ikonia;ku uicz.uł przY'j•emne ci epło, więc za
mówi~ drugi ki eliszek, a potem 1Irzed, o•rnz nową porcję 
mięsa. Czuł si1ę teraz raź ni ej, i ten dziw1ny chłód i pustka 
gdzieś od niego odeszły. Zapa•lił papi·erosa i zażą·dał czar
nej kawy. 

Skiba mało kiedy pił, lecz dz iś ja.klby piragnął in·stynk
rownie odurzenia. Wypił joeszcz.e kilka kieliszków i wy
szedł na ulicę. Czuł, że m ętne myśli wypełnia~ą mu czasz
kę. Zamiast do do.mu, poszedł na deptak nad morzem, 
aby posłuchać szumu fal, rozbijają,cych s ię o mo.Ja base
nów pobliskich. Usi adł na ławce, zapatrzony w mr·oczuy 
horyzont, co się od'Ciinał czarną lini ą od sza·rnj, zamglo,nej 
powi.erzchni mo1rza i słuichał b ełko tliwej , odl egłej mowy 
tej wi1elkiej tajemniiczej wody, z 1k tórą s ię zżył i którą ro
zumiał i kochał. W n.apowietrmej muzy.ce płyinęły ciche 

tony, miarowe jak udierzeini·a fal, - szelestHwe jalk liiśc.ie 

xesichłe opadłe z dirziew, którymi wiatr i1gra na ziemi. 
C·zasami w muzyice tej odzywa,~y si·ę głosy głęboki·e, j.a'k 
westchnienie piersi olibirzyma. Ową mowę Ski'ba znał" 

przeto się teraz U'śmiecihał do tego grania i półprzytomnie 
wyszepta:ł: ' 

- Na imię Jej Zoiś.'ka ... Zośika ... 
mo1wa opadła mu ma pie~si. Szeroko wyicią.gnął nogi 

pr.ved siebie, ręce włożył do 1kiesz·eni palta i utonął w cha
otyiczinyim nerwowym śni.e" pełnym zjaw niesaimowiityich 
i zły.eh. · 

Już dobrze rano, olbudlziło go wschodzące słońce. Ze
rwał s i ę na .równe noigi i Z'e zg·rozą ·rozejrzał dokoła. De
ptaik był jeszcze ,pusty. 

- ślicznie sj.ę 1u:rzą·dziłem„. Spałem na ła'Wice, j.ak 
bezdomny łazik - mrumął zły na sieibie. mowę miał 

ciężlką i rozlbolałą, a kości zesztyiwniak Kmkiem śpiesz
nym podążył do domu. 

ROZDZIAŁ VII. 

Poza gliniastymi wzgórzami Redłowa zachodziło pro
mie1w11e, purp.wrowe słońce. Nadmorska strona Kamfonnej 
Góry pogrążona była w chłodnym, p,rzedwi•eczoirnym cie
niu. Od mch!i'Wej, Myiszczącej cz.erwienią, pomieszaną ze 
s1rebrem, tafli morza płynęły łaigodne powiewy P'rzepojo
ne jodem. Daileko, n1a 'krańcach horyzontu, bielały pła.chty 
ki1l1ku żaglówek, płynących z wiatrem ku przystani portu 
gdyńskiego. Na prawo od Kamiennej Góry, na najdalszej 
Jiinii horyzontu, czemiłJ. się wyni<0śJ.ejsze gmachy Gdań-

Jaktor aaclłlnr: PrMGil•ek Pl'OIMt. ()cłlait... .., drukarni J9u Styprlll••tlll„. 
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SJka, osnute ciemną przędzą dymów pomieszan·yich z mgł~, 
Z lewej skonyi, gdzie się rozdąga ośrodek Gd)1'11.i i port, 
żyicie j'eszcze pulsowało wszysPk·imi tętnami, stukotem kół 
kolejowych, które toczyły po ma.Jach portowych d~u:gle 
różańce wa.gonów, P'°gwizdami l()komotyw, skrzypie~ 
ni.em ogromnych dźwi1gów, poryikami Sj"ren 01krętowych, 
odgłosami motorów samochodowych i charnkterystyrcz
nym rozgwa·rem wie1'kiego i rozpracowanego zbiorowis:k:l 
w.iielotysięczne.go miasta i portu - Gdynia dawał znać, 
że jeszcze pracuje, że się zinoi w swoim tmdz.ie codzien· 

1 · ~ym, który w po·rcie .ni1gd! nie ustaje. Pona.d miastem 

l 
1 pon.ad portem unosiły się brudne opary mgieł, dymów, 
pyłu węglowego i pary wodnej - mięklkim całunem wi
szą.c nad molami portu i gmachami miasta. 

Z ni~ki ej wieżyiczk~ ~o·śdoła przy uHcy Swiętojańskiej 
· zadzwomono na nabozenstwo. Gł-0s dzwoimt po!.atał nie

s.k1rępowany niczym w stiron·ę mo1rza j<rkby morzu, a nie 
ludziom, ~osił czas maidUtwy - i ginął dchymi echami 
u szczytów Kamiem,nej Góry, na której d11ga,ły ostatnie 
refleksy zachodzącego słońca lipcowego. 

Na tairasj,e willi „ Wizymir", przylepionej d() zboc~a 
Kamiennej Góry od strainy morza, gdzie mi-eszkał doktór 
Ski.ba, siedzieli Qlbadwaj przyjaciele. 

- Nie zgadzam się kapitanie, z twoimi po.glądami -
mówH Skiba. W jego oczach pi·wnych, głęboko osad'Z-O· 
ny;ch, rozumnyich, przesłoniętych lelkiką mgłą mel~ncholii, 
błys'ka·ly ognie zapału. 

- Dlaczego? - zapytał kapita n Wcześniak - Ci y 
pogl ądy moje nie są zgodne z naszą nat.tką dzisiejszą? 

- Owszem, są, ale to nie wszystko, drogi przyja
cie'1u. .. 

.Wyllawca: JM lłyJMlłkowtkt. 
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